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Gazeta obywatelska założona w 2011 roku przez Kornela Morawieckiego, przywódcę Solidarności Walczącej.

Iskra z Wrocławia
43. rocznica powstania Solidarności Walczącej

Czytaj na str. 2

Jasnogórska Golgota

Rok 1900 w szerszym kontekście 
w pierwszej kolejności miał znaczenie 
religijne, lecz ponadto historyczne, kul-
turowe i przede wszystkim patriotyczne. 
Myśl o jubileuszu natchnęła nowo wy-
branego, młodego, niespełna 40-letnie-
go i ambitnego przeora ojców paulinów, 
Euzebiusza Rejmana, do licznych dzieł 
odnowy Jasnej Góry.

Str. 13

Orbán, Simion – i Nawrocki

Po pierwszej turze rumuńskich wyborów 
prezydenckich, w debacie kandydatów Si-
mion zapowiedział, że przygotowuje się 
do wspólnej z Viktorem Orbánem walki 
o chrześcijańską Europę. Orbán zare-
agował na to bardzo pozytywnie, obie-
cując, że nie będzie popierał żadnych 
sankcji przeciwko Rumunii – nawet jeśli 
Simion wygra tamtejsze wybory.

Str. 18

Totalitaryzm niejedno ma imię

Poprzez światowy system przekazu infor-
macji próbuje się wpływać na zachowa-
nie nie tylko jednostki, czy grup społecz-
nych, ale całych prawnie zinstytucjona-
lizowanych systemów, czyli państw i ich 
rządów. Oprócz szantażu ekonomiczne-
go tworzy się jawne i tajne grupy naci-
sku politycznego, organizując ich aktyw-
ne ekspozytury w obszarze medialnym.

Str. 28



Redaktor naczelny: Marta Morawiecka, sekretarz redakcji: Agnieszka Marczak.
Autorzy: Artur Adamski, Andrzej Bafalukosz, Tomasz Białaszczyk, Marek Bober, Piotr Chełstowski, Ryszard Czarnecki, 
Michał Drozdek, Anna Fastnacht-Stupnicka, Piotr Gaglik, Grzegorz Gorczyca, Mieczysław Góra, Krystyna Jagoszewska, 

Mateusz Jerzmański, Zbigniew Makarewicz, Adam Maksymowicz, Andrzej Manasterski, Agnieszka Marczak, Maria Morawiecka, 
Marta Morawiecka, Jerzy Pawlas, Aleksandra Polewska-Wianecka, Wojciech Rohatyn Popkiewicz, Stanisław Srokowski, 

Beata Stragierowicz, Artur Waszkielewicz, Piotr Waszkielewicz, Waldemar Żyszkiewicz. Skład: Artur Waszkielewicz.
Wydawca: Instytut Kornela Morawieckiego. e-mail: info@prawdajestciekawa.pl; www.prawdajestciekawa.pl

Nr konta: 46 1090 2529 0000 0001 5664 1073. Prosimy o wsparcie: na cele statutowe

Twierdza Wrocław

W siódmym miesiącu stanu wojenne-
go ogłoszono powstanie nowej struktu-
ry, którą znamy pod nazwą Solidarność 
Walcząca. Był to efekt długich dysku-
sji nad metodami działania podziemnej 
Solidarności. Ukrywający się wrocław-
scy przywódcy związkowi, którzy unik-
nęli internowania i aresztów, spierali się 
o taktykę bieżącą, o strategię na kolej-
ne lata, o podział funduszy, o wpływy 
w zakładach pracy, o formy podziem-
nej prasy i radia.

Dr fizyki i redaktor naczelny przed-
sierpniowego Biuletynu Dolnośląskie-
go a także delegat na I Zjazd oficjalnej 

„Solidarności”, po 13 grudnia 1981 ukry-
wający się Kornel Morawiecki – wraz 
z przyjaciółmi głównie z wyższych uczel-
ni w czerwcu 1982 roku – zaproponował 
nową jakość. Strukturę łączącą ducha 
Solidarności z walką przeciwko komu-
nistycznej władzy. W kolejnych latach 
SW pączkowała na cały kraj, a wola wy-
zwolenia Polski i innych krajów komuni-
stycznych oraz doprowadzenia do upad-
ku Związku Radzieckiego mobilizowały 
tysiące ludzi do działań w podziemiu.

Pojedyncza iskra…

przemieniła się naprzód w snop iskier, 
a potem w płomień. Powstawały tytułu 
prasy podziemnej redagowane lub wspie-
rane przez SW. Wydawano i kolportowa-
no książki oraz inne wydawnictwa bez-
debitowe. Nadawało niezależne radio, 
na murach pojawiały się kotwice SW, 
na manifestacjach i protestach stawali 
ludzie przygotowani do kierowania nimi.

Struktura charakterystyczna dla frak-
tali powstała w wielu miastach Polski. 
Opierała się na rodzinno-zawodowej 
wspólnocie poglądów, czasami na gru-
pach zapaleńców. Wrocławscy naukow-
cy z Politechniki i Uniwersytetu Wrocław-
skiego, wraz ze znajomymi z zakładów 
pracy przekonywali do siebie kolejnych 
ludzi i kolejne środowiska. Działał kontr-
wywiad SW, poczta SW i wsparcie dla 
prześladowanych obywateli. Ulotki w ję-
zyku ukraińskim a nawet Biblia po rosyj-
sku przekraczały granice wschodnią PRL 
a odezwy do żołnierzy radzieckich tra-
fiały do garnizonów wojsk Układu War-
szawskiego na ziemiach polskich.

Śmierć cywilna

W obliczu pierestrojki i naciągającej 
odwilży przywódca SW przestrzegał 
przed porozumieniem z komunista-
mi. Tę władzę należy pozbawić wła-
dzy – podkreślał. – Ustalenia z kłam-
cą są nic nie warte. Może więc nie dzi-
wi, że w rozmowach w Magdalence 
i podczas obrad Okrągłego Stołu roz-
myślnie pominięto i zlekceważono ten 
istotny nurt opozycji. Członkowie Soli-
darności Walczącej i sympatycy mie-
li być zapomniani a żar ich gorących 
głów i serc miał się wypalić po cichu. 
Wkład SW w rozmontowanie mo- ▶

Iskra z Wrocławia
■■ Stolica Dolnego Śląska wielokrotnie zapisała się na kartach historii Polski i Europy. W mrocznym 

okresie stanu wojennego w mieście i całym regionie trwała najskuteczniejsza nielegalna działalność 
opozycyjna. Sam bierny opór społeczny też coś znaczył, ale najważniejsza była aktywna i zmyślna, 
systemowo zorganizowana i jak się okazało niemożliwa do złamania konspiracja.

Redakcja PJC
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skiewskiego imperium został cał-
kowicie zamilczany.

Generalnie albo nie rozumiano wy-
borów i działań Kornela Morawieckie-
go, albo uważano je wręcz za szkodli-
we w ukartowanej transformacji spod 
znaku „człowieka honoru” gen. Wojcie-
cha Jaruzelskiego.

W latach 90. ludzie SW podtrzymy-
wali wzajemne kontakty, czasem odkry-
wali ze zdziwieniem, że kolejny znajo-
my był także zakonspirowanym żołnie-
rzem SW. Nie czerpali korzyści z przy-
należności do obozu demokratyczne-
go. Kornel miał problemy z powrotem 
do pracy na uczelnię. Jego pomysły 
polityczne trafiały w próżnię. Podobnie 
inni działacze SW. Własną energią bu-
dowali swoją pozycję w pracy, w samo-
rządach, w małej i dużej polityce. Sys-
tematycznie wspierali się w sprawach 

osobistych, zawodowych czy publicz-
nych. ich idee tliły się raczej pod kor-
cem – lustracja, dekomunizacja, pamięć 
historyczna, społeczna gospodarka ryn-
kowa – niż były publicznie rozpatrywa-
ne jako alternatywa.

Żagiew

Na jesieni 2015 roku Kornel Morawiec-
ki zaniósł żagiew polskości i idee SW 
do polskiego parlamentu dzięki współ-
pracy z ruchem Kukiz`15. On i jego śro-
dowisko zostało docenione za odwa-
gę, konsekwencję, za zdolności orga-
nizacyjne i rozwijanie a nie marnowa-
nie talentów. Z SW wywodzili się po-
słowie, politycy, menedżerowie, preze-
si firm, z premierem Mateuszem Mora-
wieckim na czele.

Wkrótce upłyną dwa lata, gdy ekipa 
Zjednoczonej Prawicy – która lepiej lub 
gorzej prowadziła kraj przez burzliwe lata 
covidu i wojny w pobliżu wschodniej gra-
nicy a jednocześnie dokonała prawdzi-
wej sanacji finansów publicznych – zo-
stała odsunięta od władzy. „Ulica i zagra-
nica” totalnej opozycji zagrały w zgodnej 
orkiestrze. PiS płaci za brak adekwat-
nej reakcji na kampanię wulgaryzmów 
i zbytnie rozleniwienie pod koniec dru-
giej kadencji. Płaci, bo w polskim społe-
czeństwie umocniła się opinia, że krad-
ną i oszukują.

Zwycięstwo Karola Nawrockiego 
w wyborach na urząd prezydenta Naj-
jaśniejszej Rzeczpospolitej przyniósł 
płomień wiary, że wartości patriotycz-
ne mogą łączyć Polaków.

Radość udzieliła się też działaczom 
i członków SW. Tegoroczne czerwcowe 
obchody powstania patriotycznej i ka-
drowej organizacji Solidarność Walczą-
ca odbyły się 12 czerwca w Warszawie 
przy kamieniu SW na Pradze. Z pew-
nością temat rocznicy pojawi się na ze-
braniu Stowarzyszenia SW planowane-
go na 21.06.2025.

Redakcja PJC przywołuje zasługi So-
lidarności Walczącej chcąc dotrzeć też 
do tych, którzy niewiele o niej słyszeli 
a w podziemnych szeregach z tych czy 
innych względów nie walczyli. Upłynę-
ło przecież sporo już czasu. Oby nowe 
pokolenia pamiętały, że jesteśmy „wiel-
kim i dumnym narodem” i że powinni-
śmy nieść „Ciebie Polsko, jak żagiew, 
jak płomienie”. Byśmy Cię donieśli jak 
najdalej, jak najwyżej.

Redakcja dwutygodnika 
Prawda jest ciekawa

▶
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Szanowny panie przewodniczący, dro-
dzy członkowie Państwowej Komisji Wy-
borczej, szanowni panowie marszał-
kowie, panie premierze, panie preze-
sie, pani marszałek, panowie premie-
rzy, drodzy państwo, wszyscy goście, 
moi przyjaciele.

Rzeczywiście, jesteśmy w miejscu 
szczególnym. W miejscu, w którym wy-
darzyło się przez te wszystkie wieki tak 
wiele. Polska siła, polska niepodległość, 
odbudowywanie polskiej niepodległości 
i niezależności. Ale Zamek Królewski 
w Warszawie to także miejsce, które jest 
nie tylko symbolem historii, ale doznało 
także i zniszczeń, i rozdarcia Rzeczpo-
spolitej. Dlatego dzisiaj, doświadczeni 
tymi wszystkimi wiekami, możemy z ra-
dością być tutaj podczas tej uroczysto-
ści i powiedzieć, że jesteśmy w naszej 
wspólnej, wolnej i niepodległej Polsce, 
która tak wiele przeszła i ma tak wiele 
jeszcze do zrobienia w przyszłości. To 
nasza wspólna ojczyzna, nasza wspólna 
przeszłość i nasza wspólna przyszłość.

Wybory prezydenckie i ta tak budu-
jąca nas wszystkich frekwencja wybor-
cza pokazuje i udowadnia dzisiaj nam 
wszystkim, że Polacy chcą brać odpo-
wiedzialność za swoją przyszłość. Po-
lacy chcą głosować na realne, konkret-
ne programy, plany, na konkretne oso-
by, które mają służyć ojczyźnie i naszej 
narodowej wspólnocie. O tym mówi ta 
frekwencja wyborcza, że jesteśmy naro-
dem gotowym do tego, żeby każdy wy-

borca, każdy obywatel i każda obywatel-
ka brali odpowiedzialność za przyszłość 
naszej wspaniałej ojczyzny.

Dlatego z tego miejsca chcę po-
dziękować wszystkim, którzy wzięli 
udział w ostatnich wyborach. Nieza-
leżnie od tego, jakich wyborów do-
konywali w pierwszej i w drugiej tu-
rze, dziękuję Państwu za to, że po-
szliście do głosowania, wykonaliście 
swój obowiązek wobec Polski i jeste-
ście gotowi do tego, aby współtwo-
rzyć naszą demokrację. Dziękuję dro-
dzy wyborcy.

W sposób oczywisty chcę podzięko-
wać tym, którzy oddali głos na moją oso-
bę i na mój plan, program. Plan „21” na 
przyszłość naszej ojczyzny Polski. Tym 
dziesięciu milionom, sześciuset tysiąc-
om obywateli, wyborców, którzy zdecy-
dowali się poprzeć moją osobę. Zrobię, 
drodzy Państwo, przez najbliższe pięć 

lat wszystko, aby oddany na mnie głos 
był waszą najlepszą inwestycją. I aby-
ście za pięć lat mieli przekonanie, że za-
głosowaliście na człowieka, który Polsce 
jest gotowy oddać całego siebie. Swoją 
pracowitością i gotowością do realizacji 
planu, jaki założyłem w czasie kampanii 
wyborczej. Państwa wybór, wybór po-
nad dziesięciu milionów obywateli pań-
stwa polskiego przyjmuję z wielką poko-
rą, z ogromnym szacunkiem i z wdzięcz-
nością za to, że oddaliście Państwo na 
mnie swój głos.

Chciałem też zwrócić się do tych wy-
borców, którzy dokonali innego wybo-
ru w czasie ostatnich wyborów prezy-
denckich. Będę także waszym prezy-
dentem drodzy Państwo. Będę prezy-
dentem jednej Polski. Będę wywiązy-
wał się ze wszystkich zobowiązań gło-
wy państwa. Zadbam o państwa bezpie-
czeństwo jako zwierzchnik sił zbrojnych. 
Będę robił wszystko, abyście żyli Pań-
stwo w lepszej Polsce, w Polsce dobro-
bytu i w Polsce rozwijającej się. To także 
drodzy Państwo taka przyszłość, której 
potrzebują ci, którzy dokonali w czasie 
ostatnich wyborów innej decyzji.

Szanowni Państwo, przed prezyden-
tem Polski staje dziś bardzo ważne i bar-
dzo trudne zadanie. To zadanie to zbu-
rzenie murów nienawiści. Zburzenie mu-
rów nienawiści pomiędzy Polkami, Po-
lakami, konkretnymi grupami społecz-
nymi. To zadanie, które chcę na siebie 
przyjąć. Spór jest naturalną, immament-
ną częścią demokracji. Jest solą demo-
kracji. Spór polityczny, spór na temat 
planów, programów naszego wspólne-
go działania.

Ale musimy zburzyć mury nienawi-
ści i prowadzić cywilizowaną dyskusję 
polityczną w państwie polskim. Musi-
my doprowadzić do momentu, w któ-
rym dyskutujemy o problemach do roz-
wiązania, o naszym wspólnym rozwo-
ju, o naszych planach, aspiracjach i o 
naszym bezpieczeństwie. A nienawiść 
nie może być alternatywą dla nieudol-
nych rządów. Nienawiść nie może być 
alternatywą dla prowadzenia politycz-
nego sporu w polskim parlamencie i w 
życiu wielu grup społecznych, przy na-
szych stołach, wśród naszych rodzin. 
Musimy skończyć ze społeczną nie-
nawiścią.

Będę służył Polsce
■■ Przemówienie prezydenta elekta Karola Nawrockiego na Zamku Królewskim podczas uroczystości 

odebrania od Państwowej Komisji Wyborczej 11 czerwca 2025 zaświadczenia o wyborze na urząd 
Prezydenta RP.

▶

Nr 64 (350) • 13 czerwca 20254 Prawda jest ciekawa



Szanowny/a Pan/Pani

Szanowni Państwo – członkowie Obywatelskiego Komitetu Poparcia Karola Nawrockiego na Prezydenta RP,

serdecznie dziękuję za inicjatywę wsparcia mojej kandydatury na zaszczytny urząd Prezydenta Rzeczpospolitej Pol-
skiej oraz powołanie Obywatelskiego Komitetu Poparcia Karola Nawrockiego na Prezydenta RP. Państwa ogromna 
determinacja, skupienie w Komitecie ponad tysiąca ludzi z całej Polski, reprezentujących różne profesje i środowiska, 
umożliwiła uwolnienie wielkiej energii obywatelskiej a także społecznego ruchu zaangażowania w sprawę wyborów 
prezydenckich. W obliczu stojących obecnie przed Polską wyzwań oraz zagrożeń miało to niezwykłą wagę.

W tym roku obchodzimy tysiąclecie Królestwa Polskiego, a koronacja Bolesława Chrobrego symbolizuje suwerenność 
i niezależność Państwa Polskiego. Pamiętamy zarazem o Chrzcie Polski, do którego doprowadził Mieszko I, wpro-
wadzając nas do grona cywilizacji, kultury oraz ducha chrześcijańskiej Europy. Naszym obowiązkiem wobec przod-
ków, zobowiązaniem w stosunku do współczesnych i przyszłych pokoleń Polaków jest wzmacnianie Polski. Zadbanie 
o bezpieczeństwo oraz pomyślność naszej ukochanej Ojczyzny.

Działania Komitetu w sposób istotny przyczyniły się do naszego sukcesu wyborczego, czego dowodem jest zaufa-
nie, jakim obdarzyli mnie Polacy 1 czerwca. Podążajmy wspólnie drogą niepodległej, zasobnej i bezpiecznej Ojczy-
zny. Po pierwsze Polska, po pierwsze Polacy!

Karol Nawrocki
Prezydent – elekt RP

Warszawa, 11.06.2025r.

I mam też plan i propozycję dla 
wszystkich państwa, jak to zrobić. Mu-
simy tę wspólnotę zacząć budować na 
dwóch emocjach. Chcę budować Pol-
skę, w której jest miejsce dla każdego, 
kto Polskę kocha albo przynajmniej kto 
Polskę szanuje. Taką Polskę chcemy 
i w takiej Polsce znajdzie się miejsce 
dla każdego z nas.

Musimy doprowadzić do sytuacji, 
w której linią demarkacyjną obejmie-
my kwestię polskiego bezpieczeństwa. 
Bezpieczni muszą być wszyscy nieza-
leżnie od tego, nawet czy głosują w wy-
borach prezydenckich, i niezależnie od 
tego, na kogo głosują. Bezpieczeństwo 
należy się wszystkim Polakom, a budo-
wanie wspólnoty narodowej wymaga od 
nas wspólnotowej refleksji i objęcia linią 
demarkacyjną naszego działania wokół 
bezpieczeństwa. Musimy w polityce za-
granicznej mówić jednym głosem, Polska 
to nasza matka. O matce nie mówi się 
źle za granicą Rzeczpospolitej Polskiej.

Jeszcze raz chcę podziękować 
wszystkim wyborcom, drodzy Państwo. 
Chcę podziękować Panu Przewodniczą-
cemu Marciniakowi, całej Państwowej 
Komisji Wyborczej. Wszystkim tysiąc-
om osób w całej Polsce, które pozwoli-
ły i zapewniły nam demokratyczny wy-
bór prezydenta Polski. Wszystkim mę-
żom zaufania i osobom, które pilnowały 
tego procesu. Bardzo serdecznie wszyst-
kim państwu dziękuję.

I na sam koniec, moi drodzy rodacy: 
po pierwsze Polska, po pierwsze Po-
lacy. To nie było tylko moje hasło wy-
borcze. Tak, wierzę, że wraz z moją 
prezydenturą rozpocznie się też nowe 
otwarcie w polskiej polityce. Bez mu-
rów nienawiści, ale też z głębokim po-
czuciem tego, że oto za sprawą tego 
wyboru, obywatele państwa polskie-
go odzyskują swój głos. Chcę być Wa-
szym głosem, Waszym głosem w Pol-

sce, Waszym głosem poza granicami 
państwa polskiego. Będę prezydentem, 
który nie tylko jest Polakiem, ale któ-
ry także ma obowiązki polskie i każ-
dego dnia będę dowodził tego, że je-
stem Waszym głosem.

Będę służył Polsce i obywatelom pań-
stwa polskiego. Nie mam innych zo-
bowiązań. Niech żyje Polska, niech 
żyją Polacy. Bardzo Wam dziękuję.

▶

Fot. Błażej Poboży Facebook
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Marta Morawiecka: Pani poseł, gości 
Pani na wrocławskim Forum G2. Jest 
Pani tutaj jednym z uczestników, waż-
nych panelistów. Proszę powiedzieć 
o swoich wrażeniach.

Ewa Zajączkowska-Hernik: Bardzo uda-
na impreza, bardzo merytoryczna. Mia-
łam przyjemność brać udział w pa-
nelu dotyczącym wpływu polityki kli-
matyczno-energetycznej Unii Euro-
pejskiej na Europejczyków. Moje wy-
stąpienia dotyczyły tego, czy Komisja 
Europejska podejmuje jakąkolwiek 
refleksję w swoich planach energe-
tyczno-klimatycznych, czy jest jaka-
kolwiek rewizja Europejskiego Zielo-
nego Ładu.

Miałam możliwość widzieć z per-
spektywy posła do Parlamentu Eu-
ropejskiego, jak to tam wewnątrz wy-
gląda. Niestety obraz jest, pani redak-
tor, bardzo przykry, ponieważ polity-
ka klimatyczno-energetyczna Komi-
sji Europejskiej – naiwność tej polity-
ki – została bardzo mocno obnażona 
w momencie ataku Rosji na Ukrainę 
w 2022 roku. W momencie kiedy Sta-
ny Zjednoczone odeszły od interwen-
cjonizmu światowego, Europa zosta-
ła pozostawiona sama sobie w zakre-
sie polityki energetycznej.

Wychodzi na to, że Unia Europej-
ska nie była kompletnie na ten sce-
nariusz przygotowana. Cały Europej-
ski Zielony Ład, który był zapoczątko-
wany w 2019 roku przez Fransa Tim-
mermansa, ma bardzo silne podłoże 
ideologiczne, a wręcz lobbingowe. 
I tutaj absolutnie niestety nie widać 
żadnej refleksji.

I to jest, Pani redaktor, o tyle nie-
bezpieczne, że ofiarami Europejskiego 
Zielonego Ładu, tych wszystkich strate-
gii dotyczących chociażby polityki ener-
getycznej, będą niestety zwykli Europej-
czycy, którzy na co dzień płacą swoje 
rachunki za gaz, za prąd. Te rachunki 
będą systematycznie rosły.

Czy planowane są jakieś kolejne szko-
dliwe rozwiązania?

Mamy w planach kilka rozwiązań. Już 
od 2027 roku wchodzi w życie parapo-
datek ETS2, który obejmie transport 
i budownictwo. W 2028 roku wchodzi 
w życie dyrektywa budynkowa. I to są 
tylko i wyłącznie dwa rozwiązania, któ-
re bardzo mocno uderzą Europejczy-
ków po kieszeni.

Niestety Komisja Europejska jest śle-
pa na prośby, chociażby moje, czy pró-
by wszczęcia jakiejś dyskusji w Par-
lamencie Europejskim na temat tych 
dwóch projektów. Złożyłam dwa wnio-
ski: jeden o wycofanie drogi do EPBD, 
a drugi o wycofanie parapodatku ETS2. 
Obydwa wnioski niestety zostały zablo-
kowane i nie mieliśmy możliwości na-
wet publicznej dyskusji na temat tych 

dwóch rozwiązań, które są bardzo nie-
bezpieczne, bardzo kosztowne i uderzą 
w nasze portfele.

To wskazuje tylko i wyłącznie na fakt, 
że po pierwsze, tak jak powiedziałam, 
nie ma chęci rewizji Europejskiego Zie-
lonego Ładu, a poza tym pokazuje, że 
Parlament Europejski nie do końca jest 

instytucją demokratyczną.

Być może musimy poczekać na 
moment, kiedy w Parlamencie Eu-
ropejskim pojawią się w większej 
liczbie reprezentanci nie tyle elit 
brukselski co szerokich mas spo-
łecznych, odczuwających narasta-
jącą uciążliwość polityki Unii Eu-
ropejskiej.

W trakcie panelu powiedziałam, że to 
nie Komisja Europejska dokonuje re-
wizji Europejskiego Zielonego Ładu, 
tylko Europejczycy, którzy w trakcie 
wyborów idą do urn i zaczynają gło-
sować na tych polityków, którzy jed-
nak mają podejście nawet nie tyle 
eurosceptyczne, co eurorealistycz-
ne, w kontekście, oczywiście, poli-
tyki energetyczno-klimatycznej. Co-
raz częściej wyborcy dokonują wy-
boru w oparciu o przekonanie, że Eu-
ropejski Zielony Ład powinien zostać 
albo wycofany, albo przynajmniej zre-
widowany do niezbędnego, powiedz-
my, minimum, jeżeli mamy brać udział 
w jakiejś transformacji energetycznej.

Działajmy przede wszystkim w ten 
sposób, żebyśmy nie ponosili bardzo 
wysokich, przymusowych kosztów, 
które są na nas nakładane z czysto 
ideologicznego punktu widzenia, bo 
przy całym szacunku, pani redaktor, 

nie da się doprowadzić do tego, żeby bu-
dynki mieszkalne były bezemisyjne, a to 
jest przecież cel dyrektywy budynkowej.

Więc cała nadzieja w wyborcach, 
w ludziach, którzy myślą rozsądnie, któ-
rzy niestety odczuwają już częściowo 
koszt tej polityki energetyczno-klimatycz-
nej w swoich portfelach. Mówimy cho-
ciażby o parapodatku ETS1, który prze-
cież jest podatkiem spekulacyjnym, 

Pakt Migracyjny 
i Europejski Zielony Ład

■■ O pracy w Parlamencie Europejskim i próbach blokowania szkodliwych rozwiązań polityki 
energetyczno-klimatycznej z Ewą Zajączkowską-Hernik rozmawia Marta Morawiecka.

Marta 
Morawiecka

▶
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którego wysokość jest bardzo moc-
no zależna po pierwsze od uwarunko-
wań rynkowych, ale także od dalszego 
biegu polityki energetyczno-klimatycz-
nej Unii Europejskiej i który powoduje, 
że w Polsce cena energii jest bardzo 
wysoka, wręcz najwyższa w Europie.

Wszyscy te koszty odczuwamy.

Są wyliczenia, które pokazują, że za 
cenę energii w 59% odpowiada właśnie 
parapodatek ETS, więc cieszę się, że lu-
dzie zaczynają dostrzegać te problemy. 
Polacy nie chcą, żeby to wszystko we-
szło w życie. Najbliższa okazja do tego, 
żeby gdzieś próbować to zablokować jest 
u nas w 2027 rok, idziemy wówczas na 
wybory parlamentarne. To jest ten czas, 
kiedy my możemy zareagować i spróbo-
wać zablokować bardzo szkodliwą po-
litykę europejską na różnych płaszczy-
znach, nie tylko energetyczno-klimatycz-
nej, ale także społecznej.

Co ma Pani na myśli?

W 2026 roku wchodzi w życie pakt mi-
gracyjny, który będzie nas obowiązywał, 
a to, że dziś politycy rządzący mówią, 
że nas to nie obejmie, jest kłamstwem. 
Ja jestem w Parlamencie Europejskim, 
w Komisji LIBE, która zajmuje się wpro-
wadzaniem paktu migracyjnego. Jestem, 
jako jedyny polski europoseł, w zespole 
do spraw wdrażania paktu migracyjne-

go i jest bardzo duże parcie na to, żeby 
ten pakt migracyjny implementować jak 
najszybciej. Ta presja jest wywierana 
przez państwa południowej Europy. Nie 
dziwię się, ponieważ mają bardzo dużą 
presję migracyjną, odczuwają ją na co 
dzień i chcą solidarnie rozlokować mi-
grantów w innych państwach.

Ale to też pokazuje, że pakt migracyj-
ny nie ma na celu powstrzymania ma-
sowej, niekontrolowanej migracji, tylko 
solidarne rozlokowanie tych, którzy tu-
taj napływają wyłącznie po świadcze-
nia socjalne.

Można powiedzieć, że generalnie 
wszyscy tęsknimy o sytuacji, w któ-
rej zwycięży zdrowy rozsądek. To by-
łoby najbardziej pożądane dla nas 
wszystkich. Chciałam jeszcze zapy-
tać Panią o odczucia i oczekiwania 
pod adresem nowego prezydenta 
elekta, pana dr Karola Nawrockiego.

Gratuluję wygranej prezydentowi 
elektowi Karolowi Nawrockiemu, gra-
tuluję jego małżonce, która musiała bar-

dzo dużo niezwykle ordynarnego hejtu 
przyjąć i wytrzymać, hejtu kierowanego 
nie tylko na jej męża, ale także na całą 
rodzinę. To pokazuje, jak nowa para pre-
zydencka ma silny charakter. To bardzo 
dobrze. Oczekuję od prezydenta elekta 
po pierwsze niezależności od jakiego-
kolwiek obozu politycznego.

Myślę, że to jest bardzo duże wy-
zwanie, żeby stworzyć kancelarię pre-
zydenta, która będzie kierowana w ten 
sposób, że będzie rzeczywiście nieza-
leżna od jakiegokolwiek obozu politycz-
nego. Ale też będzie otwarta na sugestie 
wszystkich obozów politycznych. Bo ja, 
pani redaktor, bardzo bym nie chciała, 
żeby prezydent był jednym z elementów 
tej wojny polsko-polskiej. My wszyscy już 
mamy tego dosyć, jesteśmy zmęczeni.

Na świecie dzieją się bardzo poważ-
ne rzeczy. Nie możemy skupiać się na 
naszej prywatnej wojnie. My musimy iść 
do przodu jako państwo, jako kraj, jako 
społeczeństwo. Musimy czuć się także 
jako Polacy bezpiecznie. Musimy czuć 
się zaopiekowani przez naszą władzę. 
My nie możemy ciągle być pochłonięci 
tą wojną. Jesteśmy tym zmęczeni.

Czy oczekuje Pani jakichś konkret-
nych decyzji?

Z politycznego punktu widzenia ocze-
kiwałabym od prezydenta wetowania 
szkodliwych ustaw, które będą imple-
mentacją tych rozwiązań planowanych 
w Komisji Europejskiej, m.in. dyrektywy 
budynkowej. Będziemy musieli przygo-
tować i wprowadzić ustawę implemen-
tującą tę dyrektywę. Mam nadzieję, że 
prezydent akurat tę konkretną ustawę 
zawetuje, ponieważ ja sobie nie wyobra-
żam, żebyśmy w Polsce byli zmuszani 
do bardzo kosztownych remontów. Przy-
pomnę, że dyrektywa mówi wprost, że 
do 2050 roku, więc raptem 25 lat nam 
zostało, wszystkie budynki w Polsce 
mieszkalne, niemieszkalne, użytecz-
ności publicznej, mają być bezemisyj-
ne. To się będzie wiązało z gigantycz-
nymi kosztami. Nawet TVN24 pokusił 
się o wyliczenia i wskazał, w oparciu 
o badania jednej z fundacji, że koszt 
wprowadzenia dyrektywy EPBD, to bę-
dzie około 550 miliardów złotych. I pro-
szę powiedzieć, skąd my mamy wziąć 
na to pieniądze?! Więc myślę, że pre-
zydent elekt będzie również mierzył się 
z tego typu projektami.

Mam nadzieję, że zachowa zdrowy 
rozsądek i stanie po stronie Polaków.

Dziękuję Pani bardzo za rozmowę. 
Zapraszamy ponownie do Wrocła-
wia przy najbliższej okazji.

Dziękuję za zaproszenie.

▶

Nr 64 (350) • 13 czerwca 2025 7Prawda jest ciekawa



Zarządzeniem premiera zakończono re-
alizację Programu Inwestycji Strategicz-
nych, który umożliwiał gminom i powia-
tom zmiany cywilizacyjne (infrastruktu-
ra komunikacyjna i sanitarna, budownic-
two użyteczności publicznej, oświetle-
nie). Wcześniej blisko 100 mld zł skie-
rowano do 99% samorządów. W dużym 
stopniu wyrównano szanse rozwojowe 
małych miejscowości. Teraz nie ma ta-
kich możliwości.

Co więcej, ujawniony przez media 
tajny projekt strategii nowej równowagi 
do 2035 roku, zakłada powrót do lan-
sowanego niegdyś modelu polaryza-
cyjno-dyfuzyjnego. Będzie rozwijało się 
60 ośrodków. Reszta kraju bez szans 
i perspektyw. Chyba, że obejmie ją sieć 
centrów integracji cudzoziemców, któ-
rzy z czasem – co jest marzeniem lewi-
cy – będą mogli uczestniczyć w wybo-
rach, zwiększając jej szanse na utrzy-
manie się u władzy.

To powrót do koncepcji Polski „A” 
i „B” (stosowanej za pierwszego Tuska), 
która właśnie wyciekła przed wyborami. 
Ich sens mógłby więc sprowadzać się do 
plebiscytu przeciw administracji 13 grud-
nia, a tym samym do przedterminowych 
wyborów – jednak dopiero czas poka-
że determinację społeczeństwa. „Nie 
będzie żadnych wcześniejszych wybo-
rów parlamentarnych – oświadczył Do-
nald Tusk. – Odbędą się zgodnie z ka-
lendarzem za 2,5 roku. Mamy dużo ro-
boty do wykonania.” Mając na uwadze 
jego dotychczasowe osiągnięcia (dziura 
budżetowa, zapaść gospodarcza) – na-
leżałoby ogłosić referendum w sprawie 
tej „roboty do wykonania”.

Tymczasem kampania wyborcza – 
z reguły negatywna – stała się konkur-
sem oszczerstw, nikczemności, wyści-
giem podłości ngo’sów, popierających 
rząd za jego pieniądze. Zawodowi akty-
wiści wyspecjalizowali się do roli funkcjo-
nariuszy państwowych. Stało się już bo-
wiem tradycją PO-demokracji, że wybor-
cze starcia pogrobowców komuny z kan-
dydatami o prawicowej orientacji, muszą 
wyzwalać chamstwo polityczne, obrzy-
dliwy hejt, cynizm i draństwo. Przodują 
w tym media polskojęzyczne, a bezsil-
ne agendy państwowe nie są w stanie 
przeciwstawić się zagranicznym wpły-
wom na nasze życie polityczne. Tak było 

w czasie wyborów prezydenta Andrze-
ja Dudy – okładka w „Fakcie” sugerują-
ca jakieś związki z praktykami pedofil-
skimi – tak jest teraz, gdy Karolowi Na-
wrockiemu portal „Onet” przypisuje sute-
nerstwo. Bezkarny bandytyzm politycz-
ny uprawiany z powodzeniem przez na-
szych zachodnich sąsiadów. „Trudno mi 
pojąć – mówił profesor Bogusław Wol-
niewicz – że prawie 40-milionowy na-
ród z tysiącletnią historią i wielką kul-
turą nie potrafi zdobyć się na zdecydo-
wany odpór wobec zamachów na samą 
jego substancję – duchową i materialną”.

Bezpardonowa kampania

Całe PO-państwo – nie wyłączając służb 
specjalnych – zaangażowało się w lan-
sowanie stołecznego prezydenta, tyleż 
tęczowego, co nieudolnego. W brudnej 
kampanii prześcigają się wspomniane 
już ngo’sy, szastając funduszami, tak-
że z niejasnych, często zagranicznych, 
źródeł. Wszystko to jawne bezprawie, 
ale nie w naszym kraju, gdzie wariant 
rumuński był rozważany. Zareagowa-
ła Komisja Spraw Zagranicznych Izby 
Reprezentantów, żądając wyjaśnień od 
Komisji Europejskiej. Nie wiadomo, czy 
Amerykanie doczekają się ich, skoro 
brukselokraci chronią administrację 13 
grudnia jak niepodległości. Prawicowa 
rewolucja może nie przejść. Widać co-
raz groźniejsze zagrożenia dla naszego 
państwa – erozja suwerenności i zwięk-
szenie niemieckich wpływów.

Rafał Trzaskowski za rządów Ewy 
Kopacz przygotował dokumenty do re-
alizacji relokacji migrantów. Teraz temu 
zaprzecza, jak i w ogóle paktowi mi-
gracyjnemu. Stołeczny prezydent ucie-
ka nie tylko przed debatami, ale także 
przed kontrolą „dopingową”. Jego wia-
rygodność stała się przysłowiowa. Sto-
lica przygotowuje się właśnie na przyję-
cie migrantów, ale on utrzymuje, że pak-
tu migracyjnego nie ma. Pozostaje pew-
nik – gremialne poparcie wśród pensjo-
nariuszy zakładów karnych.

Tymczasem premier goni w piętkę. 
Rozhisteryzowany, bajdurzący o jakichś 
menelach, kompromituje siebie i służby 
specjalne. Jego stanem zdrowia powinna 
jak najszybciej zainteresować się służba 
zdrowia (dopóki jeszcze ma pieniądze).

Przełom

Mówi się, że to wybory przełomowe. To 
prawda, pod warunkiem że po elekcji pre-
zydenta nastąpią przyspieszone wybory 
sejmowe i zmiana gabinetu. Administra-
cja 13 grudnia nie daje rękojmi działa-
nia racjonalnego, efektywnego, propań-
stwowego i propolskiego. Pozostaje pa-
radoksem, że zyskała władzę pomimo 
ponurych doświadczeń rządów „pierw-
szego Tuska”.

Demokracja walcząca poniosła klę-
skę i skompromitowała się z kretesem. 
Administracja 13 grudnia, tolerując za-
graniczne ośrodki buszujące w kampa-
nii wyborczej, a w końcu ścigając prze-
bierańców (Zorro, Batman) – powinna 
odejść. Rząd techniczny rozwiązałby 
beznadziejną sytuację, ale trudno przy-
puścić, by politycy sprostali zadaniu (jak 
to już ujawnili w przypadku propozycji 
przejściowego gabinetu Mateusza Mo-
rawieckiego).

Rotacyjny marszałek sejmowy po pro-
stu oskarża młody elektorat o wiązanie 
swoich nadziei z oszołomami, ksenofo-
bami, antysemitami i politycznymi roz-
rabiakami. Pracownicy lewicowo-libe-
ralnych mediów dziwią się, po co rząd 
techniczny, jakby nie wiedzieli, w jakiej 
rzeczywistości żyją (kryzys finansów, 
bezprawie, migracja, drożyzna, ubó-
stwo energetyczne, brukselokraci). Nie 
zamierzamy cofnąć się ani o krok – de-
klaruje premier. Powiało grozą. Bo pre-
mier objawił się jako hejter, a jego rząd 
jako nieudacznicy.

Zapaść

Zgoła symbolicznego znaczenia nabra-
ła wizyta PO-seł, znanej beneficjent-
ki funduszy sejmowych, w domu opie-
ki, gdzie – w ramach kampanii wybor-
czej – rozdawała ziemniaki. Zaiste kry-
zys gospodarczy musi być dotkliwy, sko-
ro zamiast kiełbasy wyborczej rozdaje 
się ziemniaki. Nie miało to decydujące-
go znaczenia na wynik wyborów, nie-
mniej minister finansów – nie wypłaca-
jąc subwencji PiS – i tak sporo zaosz-
czędził. W sam raz na wsparcie dla do-
mów opieki.

Gdy gospodarka kuleje, bujnie rozwi-
ja się „przemysł przyjmowania” mi-

Wotum nieufności
■■ Nie trzeba było nawet dwóch lat administracji 13 grudnia, by doprowadzić państwo do rozsypki, co 

jednak – na razie – nie skłania obywateli-podatników ani do referendum w sprawie zmiany władzy, 
ani do buntu.

▶
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grantów. Przemytnicy wyspecjalizo-
wali się jako antypaństwowa partyzantka, 
zgarniając sowite dochody. PO-państwo 
nie reaguje na to intratne przedsięwzię-
cie, natomiast „bodnarowska” prokuratu-
ra pilnuje straż graniczną, by nie zrobi-
ła krzywdy nielegalnie przekraczającym 
granicę, czyli przestępcom. Właśnie po-
licjanci z granicy stanęli przed warszaw-
skim sądem rejonowym. A za wszystko 
zapłacą podatnicy, zaś premier zapew-
nia – będę gotowy zamknąć granice.

Nad sektorem energetycznym zawi-
sło widmo masowych zwolnień. Hutnicy, 
pracownicy koksowni, górnicy protestu-
ją na ulicach stolicy przeciwko bezrad-
ności rządu. W naszym kraju pozostało 
już tylko osiem hut. Protestujący grożą 
strajkiem. Kancelarię premiera otoczy-
ły betonowe zapory. Tak toczy się dia-
log pracowników z rządem. Tymczasem 
nastąpiła kolejna fala zwolnień w PKP 
Cargo (tysiąc pracowników). Poprzed-
nia (3600 ludzi) nie zwiększyła rentow-
ności firmy, której zagraża „wykonkuro-
wanie” przez koleje niemieckie i ukraiń-
skie. Z kolei polscy przewoźnicy samo-
chodowi są rugowanie z rynku bruksel-
skiego przez antykonkurencyjne rozpo-
rządzenia. Protestują producenci cemen-
tu, których zabija dekarbonizacja. Sło-
wem, gdzie spojrzeć, tam kryzys, za-
paść, pogłębiająca się dziura budżeto-
wa i luka VAT-owska – jak to zwykle za 
PO-rządów.

Nie będzie nowoczesnego lotniska 
i sieci kolejowej, żeglugi na Odrze (a 
park narodowy, wylansowany przez 
niemieckich ekologistów), portu kon-
tenerowego w Świnoujściu, rozbudo-
wy portów w Gdańsku i Gdyni, rozwo-
ju przemysłu farmaceutycznego i każ-
dego innego, gdy panoszy się zielone 
szaleństwo – nie mówiąc o zmniejsza-
niu zakupów zbrojeniowych. Tak jakby 
państwo było w stanie przegranej woj-
ny, zaś obywatele-podatnicy nie wie-
rzyli w poprawę swojej sytuacji mate-
rialnej. Mniej kupują, co prowadzi do 
recesji gospodarczej.

Bezprawie

Zamiast realizacji idei ojców-założycie-
li UE, jest realizowana poza traktatowa 
centralizacja brukselska, narzucanie kra-
jom członkowskim rozwiązań prawnych 
i ekonomicznych, sprzecznych z ich ra-
cją stanu. Zamiast stu konkretów – baj-
durzenie zawodowych oszustów poli-
tycznych, projekcja ich wad na opozy-
cję. Zamiast kontroli władz przez spo-
łeczeństwo i jego przedstawicieli, wła-
dza kontroluje społeczeństwo i media, 
chce ich kneblować ustawą o mowie nie-
nawiści. W bezpardonowej walce – cel 
uświęca środki, jak wykorzystywanie 

służb specjalnych w wyborach czy uży-
wanie policji przeciwko społeczeństwu. 
W realizacji bliżej nieokreślonej prawo-
rządności, wszystko jest możliwe – tak-
że bezprawie.

„Bodnaryzacja” prawa, przejawiają-
ca się postępującym ustrojowym zama-
chem stanu, nieprzestrzeganiem zasad 
konstytucyjnych, chaosem w wymia-
rze sprawiedliwości – to wszystko na-
rusza wolności obywatelskie i podsta-
wowe prawa człowieka. Wydawało się 
bowiem, że w cywilizowanym państwie 
są one oczywiste, jak prawo do praw-
dy, do życia, wychowywania dzieci, czy 
wolności religijnej. Tymczasem okazuje 
się, że PO funduje społeczeństwu pań-
stwo bezprawia. Skorzystają na tym „ak-
tywiści” niegdysiejszej opozycji, zwal-
czającej rządy PiS. Mogą liczyć na so-
lidne gratyfikacje.

Neo-barbarzyńcy

Zalew migrantów to konsekwencja nie 
tylko dochodowego interesu, ale tak-
że upragniona przez lewactwo szan-
sa na zabijanie tożsamości narodowej 
(cel – społeczeństwo otwarte). Przy oka-
zji można zyskać wdzięczny elektorat 
dla lewackich pomysłów, jak pokazują 
to przykłady krajów zachodnioeuropej-
skich. W tym kierunku idą także ekspe-
rymenty reformatorów szkolnictwa. Wy-
chowanie do wartości, do życia w rodzi-
nie, z poszanowaniem tożsamości kul-
turowo-etnicznej – to przecież przeżyt-
ki. Potrzeba seksualizacji, genderyzmu, 
klimatyzmu, by zdezorientowanej mło-
dzieży obniżyć wiek wyborczy. Są już 
pewne rezultaty, bo połowa ankietowa-

nych (panel badawczy Ariadna) orzekła, 
że nie zdecydowałaby się na pierwsze 
lub kolejne dziecko. Powód – złe warun-
ki mieszkaniowe, brak stabilności zawo-
dowej, zła sytuacja materialna. Co gor-
sza wśród młodych maleje znaczenie ro-
dziny i rodzicielstwa. Celem – dużo pie-
niędzy, sukces zawodowy i… niewolnic-
two korporacyjne.

Zapaści demograficznej towarzyszy 
kryzys w służbie zdrowia, choć zawiadu-
jące nim ministerstwo nie schodzi z po-
sterunku. Od stycznia do maja wydano 
już 80% całorocznych dotacji. Miejmy na-
dzieję, że ratunkiem dla służby zdrowia 
nie będzie jej prywatyzacja. Podobnie 
jak ratunkiem na zapaść demograficz-
ną nie może być upowszechnienie me-
tody in vitro, która nie leczy bezpłodno-
ści, lecz pozwala nieźle zarabiać. Ad-
ministracja 13 grudnia dodała do 500 
mln zł przeznaczonych na ten cel dal-
sze 100 mln zł. Natomiast na skutecz-
ną naprotechnologię nie ma pieniędzy. 
Nic to, że in vitro jest niekonstytucyjne, 
że giną ludzkie zarodki, że ich przecho-
wywanie nie ma końca, tak jak pomyłki 
materiału genetycznego.

Drugą stroną zapaści demograficz-
nej jest przyzwolenie na zabijanie 
nienarodzonych dzieci i karanie le-
karzy, ratujących życie poczętych 
dzieci. Jeżeli do tego dodać pomysł 
resortu sprawiedliwości na uprosz-
czenie rozwodów (tzw. rozwody po-
zasądowe), to widzimy cały przekrój 
działalności pronatalistycznej admi-
nistracji 13 grudnia. Konstytucyjna 
ochrona rodziny i nienarodzonych 
dzieci nie istnieje.

▶
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Przybyli na nią przedstawiciele kilku po-
koleń, od 96-letniej Heleny Knapczyk, 
sybiraczki i prezes Korpusu Pomocni-
czego Pań przy Stowarzyszeniu We-
teranów Armii Polskiej w Ameryce, aż 
po – na przykład – Tadeusza Antoniaka, 
komendanta naczelnego SWAP i koordy-

natora Klubów Gazety Polskiej w USA. 
Przybyli przedstawiciele emigracji po-
litycznej, uczestnicy wydarzeń Grud-
nia’70 i Sierpnia’80. Pojawili się człon-
kowie „Solidarności”, Solidarności Wal-
czącej, Konfederacji Polski Niepodle-
głej czy Polskiej Partii Niepodległościo-

wej. Przyjechali lub przylecieli z Nowe-
go Jorku, Chicago i Filadelfii, z różnych 
stanów, jak: Connecticut, New Jersey, 
Floryda i Michigan.

Gości serdecznie powitał burmistrz 
Summersville Robert Shafer, mówiąc 
między innymi o umiłowaniu wolności, 
tak ważnym dla Amerykanów i Pola-
ków. Burmistrz wydał oficjalną prokla-
mację, w której miasto wita gości i po-
piera cel Konferencji West Virginia 2025, 
żeby – umożliwić naukowcom, dzienni-
karzom oraz zwykłym obywatelom USA 
dostęp do „wspaniałych osób z niezwy-
kłym doświadczeniem”. Proklamacja po-
piera demokrację i wolność dla wszyst-
kich ludzi oraz „z dumą świętuje i hono-
ruje historyczną wartość amerykańskie-
go sojusznika – Polskę i Polaków”. Na-
leży bardzo uszanować postawę bur-
mistrza, gdyż nie tak często się zda-
rza, aby włodarz amerykańskiego mia-
sta – tym bardziej, że bez szczególnych 
związków z Polakami – docenił wartość 
polskiego wydarzenia.

Po wystąpieniu burmistrza organi-
zatorzy poinformowali, że otrzymali trzy 
listy z poparciem dla konferencji z Pol-
ski, które następnie zostały odczytane. 
W liście do organizatorów i uczestników 
konferencji Krzysztof Szczerski, Stały 
Przedstawiciel Rzeczypospolitej Polskiej 
przy ONZ, stwierdził: „Pragnę wy- ▶

O emigracji niepodległościowej 
w Wirginii Zachodniej

■■ Około 60 gości zawitało do miasteczka Summersville w Wirginii Zachodniej, aby w dniach 4-6 
czerwca 2025 roku uczestniczyć w konferencji „Emigracja niepodległościowa w USA w latach 80.”. 
Wydarzenie odbywało się pod honorowym patronatem prezesa Instytutu Pamięci Narodowej, dr 
Karola Nawrockiego, już prezydenta elekta Polski.

Marek Bober
Widziane z Chicago

Część uczestników konferencji i burmistrz miasta Summersville Robert Shafer. Fot. A. Więckowski

Marzena Kruk, dyrektor Archiwum IPN, przemawia na Konferencji West Virginia 2025.
Fot. Witold Bagieński
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razić swoje wsparcie i wdzięczność 
za Państwa nieoceniony wkład w walkę 
o wolność Polski”.

Z kolei zastępca prezesa IPN Karol 
Polejowski napisał m.in. „Gdy w Polsce 
zapanował zmrok stanu wojennego, to 
wówczas Wy – wierni Polsce – staliście 
się światłem nadziei”. Polejowski po-
dziękował także za to, że „przez deka-
dy byliście sercem i sumieniem relacji 
polsko-amerykańskich”. Romuald Sze-
remietiew, były minister obrony naro-
dowej i przywódca Polskiej Partii Nie-
podległościowej, w swoim liście napi-
sał: „Naród Polski to nie tylko ci Polacy, 
którzy mieszkają na jej aktualnym tery-
torium. Wspólnota Polska to my wszy-
scy, patrioci, przywiązani do polskości 
bez względu na nasze miejsce zamiesz-
kania”. Szeremietiew stwierdził także: 
„Wspominam moje spotkanie z Wami, 
gdy w latach 80. ubiegłego wieku, po 
wyjściu z komunistycznego więzienia, 

mogłem odwiedzić Amerykę. Spotkałem 
wtedy Was, wiernych Polsce, podejmu-
jących wszelkie starania, aby wspierać 
akcję niepodległościową”.

Najważniejszą treścią wydarzenia 
miały być oczywiście referaty, panele 
i dyskusje. Dr Marzena Kruk, dyrektor 
archiwum IPN, mówiła o upamiętnieniu 
opozycji antykomunistycznej lat 1976-
1989 jako jednym z priorytetów IPN. Dr 
Sebastian Pilarski, również z IPN, wy-
głosił referat „Międzynarodowy kontekst 
działalności NSZZ „Solidarność” w II po-
łowie lat 80. XX wieku”. Z kolei historyk 
i były konsul generalny RP w Chicago, 
dr Paweł Zyzak, zajął się wsparciem ad-
ministracji Ronalda Reagana i centrali 

związkowej AFL-CIO dla podziemia so-
lidarnościowego w Polsce.

Pierwszy dzień konferencji zakoń-
czył panel a następnie dyskusja na te-
mat antykomunistycznych kampanii po-
dejmowanych przez emigrantów politycz-
nych w USA. Omawiano wpływ tych ak-
cji na Polonię, rząd USA, na amerykań-
skie media i reżim PRL. W tej części od-
czytano m. in. refleksje znanego opozy-
cjonisty Andrzeja Czumy na temat jego 
działalności niepodległościowej w latach 
1985-1989, głównie w Chicago. Przypo-
mniano demonstracje przed konsulatem 
PRL w Nowym Jorku, protesty wobec 
wizyty Wojciecha Jaruzelskiego w ONZ 

Sebastian Pilarski, dyrektor Biura Badań Histo-
rycznych IPN, prezentuje wygrawerowaną lase-
rem plakietkę dla Mariana Faryniarza w uzna-
niu jego zasług w walce o niepodległość Pol-
ski oraz pracy na rzecz dokumentowania dzia-
łań Polonii. Fot. A. Więckowski

Fot. Dariusz Olszewski

Fot. Dariusz Olszewski

Fot. Dariusz Olszewski Ciąg dalszy na str. 12 ►

▶
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oraz akcje na rzecz uwolnienia na 
przykład Leszka Moczulskiego czy Kor-
nela Morawieckiego.

Drugi dzień konferencji rozpoczął nie-
zmiernie ciekawy referat dr Witolda Ba-
gieńskiego z IPN, poświęcony działal-
ności wywiadu PRL w USA wobec śro-
dowisk emigracyjnych. Równie ciekawy 
był referat dr Grzegorza Wołka, także hi-
storyka z IPN, zatytułowany „Biuro KPN 
w Nowym Jorku i emigracyjne aspek-
ty działalności Konfederacji Polski Nie-
podległej”. Z kolei red. Marek Bober (au-
tor) przedstawił wysiłki polityczne Polo-
nii amerykańskiej w latach 80. na rzecz 
niepodległości Polski. Omówiona została 
działalność m.in. Ruchu Społeczno-Po-
litycznego POMOST, Kongresu Polonii 
Amerykańskiej oraz mniejszych struk-
tur, organizacji i środowisk, skupiają-
cych emigrację solidarnościową.

Do zebranych w tym dniu zwrócił się 
przez video call ze specjalnym przesła-
niem minister i poseł Antoni Macierewicz, 
podkreślając znaczenie kontaktów Pol-
ska-Polonia oraz przedstawiając najważ-
niejsze zagadnienia polityczne i zagro-
żenia współczesnej Polski.

Nadmieńmy w tym miejscu, że za-
proszeni na konferencję zostali: sena-

tor Włodzimierz Bernacki (Prawo i Spra-
wiedliwość) oraz poseł Andrzej Zapa-
łowski (Konfederacja); obaj nie otrzy-
mali zgody na przyjazd od kierownic-
twa Sejmu i Senatu.

W kolejnych panelach w tym dniu 
omówiono przykłady kilku agentów i taj-
nych współpracowników SB, działają-
cych wśród Polonii. Przedstawiono tak-
że przykłady konkretnej pomocy dla opo-
zycji w PRL, podziemnych struktur Soli-
darności, KPN i Solidarności Walczącej.

Trzeci i ostatni dzień konferencji 
rozpoczął panel a następnie dyskusja 
o mediach polskich w USA i ich wal-
ce o niepodległość Polski. Poświęco-
no ją głównie najważniejszym gaze-
tom w tamtym czasie, czyli „Nowemu 
Dziennikowi”, „Dziennikowi Związko-
wemu” i „Gwieździe Polarnej”. Kolej-
nymi tematami, jakie poruszono były 
reakcje uchodźców politycznych na 
zmiany polityczne w Polsce po 1989 
roku. Zaprezentowano też inicjatywy 
polonijne po 1989, przedstawiono sy-
tuację w KPA, dyskusję wobec przy-
stąpienia Polski do Unii Europejskiej, 
sytuację wokół Pomnika Katyńskiego 
w Jersey City czy działalność Klubów 
Gazety Polskiej i Komitetu Katyńsko-

Smoleńskiego. W tym dniu, za pośred-
nictwem wideo, zaprezentowano re-
ferat dr Tomasza Kozłowskiego z IPN 
pt. „Polityka amerykańska wobec PRL 
w latach osiemdziesiątych XX wieku”.

Wydarzeniu towarzyszyła specjalna 
wystawa przygotowana przez działacza 
Solidarności Walczącej, Dariusza Ol-
szewskiego. Ponadto Prezydent Polski 
Andrzej Duda odznaczył Krzyżem Ko-
mandorskim Orderu Odrodzenia Polski 
Marka Ruszczyńskiego, dyrektora Biu-
ra KPN w Nowym Jorku, który wręczy-
ła dr Marzena Kruk. Marian Faryniarz, 
działacz „Solidarności” i dokumentali-
sta, otrzymał specjalną wygrawerowa-
ną laserem plakietę od IPN w uznaniu 
zasług. Archiwalny film z wydarzeń lat 
80. na emigracji, na podstawie materia-
łów Mariana Faryniarza, został opraco-
wany i zmontowany przez IPN oraz za-
prezentowany gościom. Nadmieńmy, że 
wszyscy uczestnicy konferencji otrzymali 
okolicznościowe pozłacane medale wy-
bite z okazji tego wydarzenia.

W kuluarach mówiono, że istnieje po-
trzeba kontynuowania tego rodzaju 
wydarzeń. Nie jest wykluczone, że ko-
lejna konferencja odbędzie się za rok.

▶

Redakcja PJC: Panie premierze, mamy 
nową sytuację, która otwiera wielkie 
szanse przed obozem patriotycznym. 
Pan dr Karol Nawrocki wygrał wybo-
ry prezydenckie. Jaką dostrzega pan 
w tym szansę dla Polski?

Mateusz Morawiecki: Jest osobą spoza 
układów głównych sił politycznych i może 
bardzo poważnie potraktować swoje zo-
bowiązanie do zbudowania pomostów 
pomiędzy poszczególnymi partiami. A te 
pomosty są niezbędne w dobie tak gwał-
townie zmieniających się okoliczności 
na świecie. Prezydent może tu odegrać 
rolę kogoś, kto wytycza pewne szlaki na 
przyszłość, pokazuje nowe wyzwania i w 
odważny sposób proponuje rozwiązania 
albo ścieżki wyjścia z różnych kłopotów, 
w których Polska się znajduje. Demogra-
fia, system energetyczny, względna utra-
ta konkurencyjności.

Czy w sytuacji głębokiego podziały, 
jaki charakteryzuje sytuację w Pol-
sce widzi Pan szanse na ich prze-
łamanie?

Oczywiście widzę taką szansę, ponie-
waż jest on osobą, która jest do tego 
bardzo dobrze predestynowana. Ma 
taką wolą i artykułował to bardzo jed-
noznacznie w czasie kampanii.

Poza tym są liczne, bardzo realne 
problemy. Ogromne deficyty w budże-
cie państwa polskiego i z tego wynika, 
że dobrze by było, aby prezydent był 
strażnikiem budżetu domowego, czy-
li budżetu państwa polskiego. Bo doj-
rzałe państwa wiedzą doskonale, że 
bez tego niewiele zrobią. I prezydent 
ma szansę być kimś takim, kto swo-
im czujnym okiem patrzy, czy stan fi-
nansów publicznych, stan państwa jest 
zdrowy. Bo można różne postulaty wy-

suwać, ale bez środków – jak to powie-
działa Margaret Thatcher – nawet do-
bry Samarytanin musiał mieć pienią-
dze, aby zaopiekować się tym znale-
zionym w lesie Żydem. I na to też bar-
dzo liczę, że prezydent będzie kimś, 
kto się zainteresuje stanem finansów 
publicznych państwa.

Czy zwycięstwo kandydata obywa-
telskiego w wyborach prezydenc-
kich może wpłynąć na aktywizację 
społeczną? Na szersze zaintereso-
wanie się obywateli zagadnieniami 
politycznymi, gospodarczymi i ich 
czynny udział w tych zjawiskach?

Bardzo bym chciał, żeby tak było. Było-
by bardzo dobrze, gdyby tak się stało. 
A czy tak będzie, zobaczymy.

Dziękujemy za rozmowę.

12 czerwca 2025

Strażnik budżetu domowego
■■ Rozmowa z przewodniczącym frakcji Europejskich Konserwatystów i Reformatorów 

(EKR) w Parlamencie Europejskim, byłym polskim premierem Mateuszem Morawieckim.

Mateusz Morawiecki
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Agnieszka Marczak: W historii Jasnej 
Góry jest opisane, że do roku 1898 
były zakwaterowane w klasztorze 
paulinów wojska rosyjskie. Jak do-
szło do tego, że w klasztorze miesz-
kało rosyjskie wojsko?

– Była to bolesna konsekwencja Po-
wstania Styczniowego – forma represji 
i zemsty na Polakach za to, że podjęli 
walkę zbrojną z Rosją o odzyskanie nie-
podległości. Opanowanie Jasnej Góry 
przez wojska zaborców było elementem 
strategii wzmocnienia okupacji wojsko-
wej na terenie Królestwa Polskiego pod 
rządami nowego carskiego namiestni-
ka. Klasztor został zajęty 26 paździer-
nika 1863 roku, kiedy na czele roty puł-
ku witebskiego przybyło około 120 żoł-
nierzy. Rosjanie zaczęli zaprowadzać 
nowe porządki – okradli pomieszcze-
nia, zamknęli nowoczesną drukarnię, 
opieczętowali bibliotekę, zawłaszczyli 
wiele pomieszczeń i dostosowali je do 
potrzeb wojskowych.

– Jakie znaczenie miał jubileusz roku 
1900 dla Jasnej Góry dla klaszto-

ru oraz dla początku projektu Dro-
gi Krzyżowej?

– Rok 1900 w szerszym kontekście 
w pierwszej kolejności miał znaczenie 
religijne, lecz ponadto historyczne, kul-
turowe i przede wszystkim patriotyczne. 
Myśl o jubileuszu natchnęła nowo wy-
branego, młodego, niespełna 40-letnie-
go i ambitnego przeora ojców paulinów, 
Euzebiusza Rejmana, do licznych dzieł 
odnowy Jasnej Góry.

– Jak doszło do zawiązania komite-
tu budowy, opisanego jako „zbioro-
we wotum całego polskiego społe-
czeństwa”?

– Właściwie należałoby mówić o dwóch 
komitetach: pierwszym – Komitecie Piel-
grzymim – oficjalnym 12-osobowym, za-
twierdzonym przez władze do posiedzeń 
i do zbierania ofiar do sumy 15 000 ru-
bli. Drugi – nieformalny, stworzony przez 
ojca Rejmana. Sytuacja polityczna ule-
gła poprawie w 1897 r., kiedy rządy bar-
dziej przychylne Polakom objął książę 
Imeretyński. Przeor wtedy podwoił wysił-
ki na rzecz opuszczenia klasztoru przez 
wojska rosyjskie oraz zebrania funduszy 
na remonty oraz budowę Drogi Krzyżo-

wej. Liczył na pomoc Henryka Sienkie-
wicza oraz jego kolegów z redakcji ga-
zety „Słowo“. Zredagowano „długi arty-
kuł”, włączono do niego podanie ks. Rej-
mana i przesłano do cenzora. Urzędnik 
przedstawił rzecz księciu Imeretyńskie-
mu, który zgodził się na druk „krótkiej 
wzmianki” o podjętych staraniach o usu-
nięcie wojska. Na koniec pozytywna dla 
Jasnej Góry decyzja dotarła do naczel-
nika powiatu częstochowskiego, Szysz-
nowa. Wprawdzie żołdacy moskiewscy 
nie kryli oburzenia, jednak wyprowadzili 
się ostatecznie w 1898 roku: „Nastąpiła 
wielka radość w całym kraju” – zapisał 
w pamiętniku zwycięski kapłan. Na uro-
czystości Narodzenia Najświętszej Ma-
ryi Panny 8 września przeor witał tłumy 
wiernych, dla których kolej wysłała do-
datkowe pociągi z Warszawy i Sosnow-
ca na dojazd do Częstochowy.

Na fali pomyślnych zmian ksiądz Eu-
zebiusz Rejman postanowił wystąpić ze 
swą główną inicjatywą w sierpniu 1897 
roku. Zwrócił się w imieniu Zakonu do 
władz o zgodę na inwestycję. W sierp-
niu 1897 r. przeor zaprosił kilkunastu 
pielgrzymów warszawskich, by złożyli 

Wywiad

Jasnogórska Golgota
■■ Rzeźby Drogi Krzyżowej na Jasnej Górze są niesamowitym dowodem wytrwałości wiary narodu 

polskiego. Historia ich powstania jest fascynująca. Zbigniew Miszczak, autor pracy doktorskiej na 
ten temat, w rozmowie z Agnieszką Marczak.

Agnieszka Marczak

Ciąg dalszy na str. 14 ►
Przeor Rejman. Tygodnik Ilustrowany 1904. Fot. 
Zbigniew Miszczak

O. Rejman z Matką w 1892 r. Archiwum Jasnej 
Góry. Fot. Zbigniew Miszczak

Pius Weloński. Tygodnik Ilustrowany 1897. Fot. 
Zbigniew Miszczak
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od siebie podanie do księcia Ime-
retyńskiego o pozwolenie na zebranie 
wśród nich funduszu na zakup Stacji 
Męki Pańskiej i ofiarowanie ich na Ja-
sną Górę. Zrobili to miesiąc później 25 
IX 1897 roku. Naczelny gubernator proś-
bę przyjął i polecił gubernatorowi piotr-
kowskiemu Millerowi zająć się sprawą, 
a ten zobowiązał naczelnika powiatu 
częstochowskiego Szysznowa. Prze-
or znalazł przypadkiem zdjęcia Drogi 
Krzyżowej w Warszawie i przesłał do 
rosyjskiego decydenta. Miller przesłał 
je do Imeretyńskiego, ten do cenzo-
ra, który (zezwoliwszy) odesłał je księ-
ciu; i znów książę do Millera, Miller do 
Szysznowa, na koniec on – z powrotem 
ojcu Rejmanowi, lecz już z napisem po 
rosyjsku na odwrocie każdej fotografii: 
„Pozwala się wykonać mękę Zbawiciela 
według pierwostronnego rysunku. Gu-
bernator Piotrkowski Tajny Radca Mil-
ler”. Jak obwieściło „Słowo” 22 lutego 
1898 r. – pozwolono na zbieranie ofiar 
dobrowolnych do sumy 15. tysięcy rubli 
srebrem na sprawienie 14. Stacji Męki 
Pańskiej i umieszczenie ich w murze 
naokoło świątyni.

– Czy wiadomo, kto wszedł w skład 
komitetu honorowego i jak przebie-
gały obrady?

– Wyjątkowym źródłem informacji na 
ten temat są zapiski księdza Rejmana. 
W nich często powtarza, jak działano: 
nieoficjalnie, dyskretnie. Ojciec Rejman 
podaje liczbę dwudziestu przybyłych na 
spotkanie ziemian, literatów, architektów, 
artystów. Rola szczególna należała do 
księdza Zygmunta Chełmickiego, współ-

pracownika „Słowa”, pośrednika między 
Sienkiewiczem a Jasną Górą. Najbar-
dziej spektakularnym potwierdzeniem 
relacji stała się później kula armatnia 
wyjęta z murów jasnogórskiej twierdzy 
i jako dar dziękczynny przesłana w ob-
ręczy z wygrawerowanym napisem: „Au-
torowi Potopu kulę tę z czasów oblęże-
nia Częstochowy ofiarują OO. Paulini”. 
Wzruszający podarek dla uczczenia ju-
bileuszu 25-lecia pracy twórczej pisa-
rza dotarł najpierw do redakcji, a z niej 
do adresata za sprawą ks. Chełmickie-
go 13 grudnia 1898 roku.

– Jaką rolę pełnił w tym komitecie 
Henryk Sienkiewicz?

– Z pewnością znaczną, przewodnią. 
Sienkiewicz był postacią powszechnie 
znaną, szanowaną, sławną, ale też po 
prostu dobrym kolegą wielu panów w tym 
gronie. Udział pisarza w komitecie bu-
dowy JDK nie był oczywiście pierwszą 
tego typu aktywnością wielkiego spo-
łecznika. Nie tylko słynął z niezwykłej 
hojności, lecz również jako człowiek 
czynu zadziwiał operatywnością. Owa-
cyjnie witany, Sienkiewicz występował 
w wielu miastach wraz z grupą prele-
gentów. W trasę wyruszyli 8 grudnia 
1903 roku, w święto Niepokalanego Po-
częcia Najświętszej Panny Marii, uda-
jąc się do Częstochowy. Przy powitaniu 
z ojcem Rejmanem na Jasnej Górze au-
tor „Potopu rzekł znamiennie: „Zaczęli-
śmy objazd nasz od Częstochowy, bo 
stąd się zawsze zaczynały rzeczy do-
bre i stąd szło błogosławieństwo”, na-
tomiast do przedłożonej księgi pamiąt-
kowej wpisał aforyzm: „W Częstocho-

wie, na Jasnej Górze, bije nieśmiertel-
ne serce polskiego Ludu”.

– Kim był Pius Weloński – jakie miał 
osiągnięcia, które spowodowały, że 
wybrano go na rzeźbiarza, twórcę 
tych pomników?

– Sukces Welońskiego wynikał z wier-
ności raz obranej drodze artystycznej, 
zdefiniowanej przez „piękno, ideał, tra-
dycję”, a więc z wierności wzorcom od-
rodzenia włoskiego i polskości. Twór-
ca Stacji Męki Pańskiej nigdy nie uległ 
prądom modernistycznym, więcej – kry-
tykował dekadentyzm w sztuce. Naj-
pierw jednak uczył się rzeźby i malar-
stwa w Szkole Rysunkowej w Warsza-
wie. Potem w 1872 r. otrzymał stypen-
dium Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięk-
nych i wyjechał na studia do Petersbur-
ga, gdzie wstąpił do Cesarskiej Akade-
mii Sztuk Pięknych; z czasem został jej 
profesorem tytularnym. W roku 1877 
otrzymał Prix de Rom w kwocie 1000 
rs. rocznie na sześć lat. Wybrał się za 
granicę, a zwiedziwszy Wiedeń, Mona-
chium, Paryż, osiadł w 1878 r. w Rzy-
mie na dwadzieścia lat. Przy Via Mar-
gutta urządził sobie własną pracow-
nię. W 1879 r. Sienkiewicz zawitał tam 
i ujrzał wnętrze wypełnione gipsowymi 
odlewami rzeźb. Pisarz nakreślił krótką 
charakterystykę Welońskiego: „jeszcze 
młody zupełnie”, „pełen zapału i pro-
stoty”, „artysta na wskroś, trochę ma-
rzyciel”, a przy tym „człowiek żelaznej 
pracy”, zaczyna wybijać się „nie rekla-
mą, ale siłą talentu”.Wielką sławę w ca-
łym świecie artystycznym przyniósł mu 
posąg „Gladiatora”, którego pierwszy 
model powstał już w 1880 roku. Pisano 
o nim w kraju i zagranicą, a „Gla-

▶

▶

Stacja II. Jezus bierze krzyż na ramiona swo-
je. Zblizenie z wałów. Fot. Zbigniew Miszczak

Stacja IV. Jezus spotyka Matkę swoją. Widok z wałów. Zbliżenie. Fot. Zbigniew Miszczak
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diatora. Ave Caesar! Morituri te sa-
lutant” nagrodzono medalem złotym 
w Berlinie w roku 1891. Polacy zwróci-
li uwagę na słowiańską fizjonomię wo-
jownika i dopatrywali się w dziele ukry-
tego przesłania narodowego.

– Gdzie była pracownia Welońskie-
go po jego przeprowadzce z Rzymu?

– Objął pracownię po Bolesławie Sy-
rewiczu w Warszawie na Zamku Kró-
lewskim, gdzie przez lata praktykowało 
wielu młodych rzeźbiarzy. Twierdzi się, 
że tam modelował wszystkie figury do 
Stacji. Potrzebował jednak znacznie lep-
szych warunków, adekwatnych do skali 
zadania. Przede wszystkim brakowało 
nowoczesnej odlewni, dlatego rzezbiarze 
korzystali z zakładów zagranicznych. Ze 
względu na dodatkowe bardzo wysokie 
koszty transportu i cła, Weloński z księ-
dzem Rejmanem musieli szukać inne-
go rozwiązania. 3 grudnia 1898 r. „Ty-
godnik Ilustrowany” ogłosił otrzymanie 
przez Piusa Welońskiego zaproszenia 
do wykonania Stacji Męki Pańskiej dla 
klasztoru w Częstochowie – ale istot-
ną informację odnalazłem w pamiętni-
ku o. Rejmana: przeor zawarł kontrakt 
pisemny z rzeźbiarzem. Zobowiązał się 
do zapłacenia za każdą stację „umówio-
nej kwoty”, co może oznaczać, że po-
szczególne grupy rzeźb różniły się ceną 
ze względu na ilość użytego materiału, 
czas i wkład pracy wykonawców. Zgod-
nie z jednym z warunków umowy klasztor 
miał dać artyście zaliczkę z góry w ilo-
ści 15. tysięcy rubli na zbudowanie od-
lewni w Warszawie, aby wyeliminować 
trudności związane z przewożeniem od-
lewów z zagranicy. Dysponując środka-
mi, Weloński założył wg planu profesora 

Okolskiego z warszawskiej politechniki 
odlewnię, prawdopodobnie już w 1899 
roku. Do kierowania odlewnią Weloń-
ski sprowadził na początek znanego 
sobie specjalistę z Rzymu, pana Nelli 
z asystentami. Pomocnicy Polacy – pi-
sze ksiądz Rejman – dzięki Welońskie-
mu wyuczyli się doskonale tego fachu, 
więc kosztowni Włosi stali się zbyteczni.

– W jaki sposób gotowe rzeźby prze-
wieziono na ich miejsce– ważyły prze-
cież od 5 do 7,5 ton?

– Transport z Warszawy odbywał się po-
jedyńczo w skrzyni, najpierw tzw. dro-
gą żelazną, czyli koleją. Z częstochow-
skiego dworca na Jasną Górę przewo-
żono kilkutonowe monumenty na solid-
nych drewnianych wozach czterokon-
nych. Zawsze do załadunku, wciągania 
czy zdejmowania takiego kolosa, budo-
wano drewniane rusztowanie z windą, 
używano łańcuchów, haków, sznurów, 
lin, kołowrotów, drabin, ale nade wszyst-
ko potrzebna była siła ludzkich rąk i ro-
zumu. Cokoły pod stacje opracował ar-
chitektonicznie Stefan Szyller i wzniósł 
wraz ze swoim pomocnikiem, inżynie-
rem Pawłem Kotowskim w konsultacji 
z Welońskim.

– W jaki sposób w 1913 roku Pola-
cy z trzech zaborów dowiedzieli się 
o uroczystości poświęcenia Drogi 
Krzyżowej i w liczbie ponad 300 ty-
sięcy przybyli na tę uroczystość?

– Kto wie, czy nie w większej, bo np. 
korespondent „Słowa” oszacował liczbę 
przybyłych ludzi na „z górą 400 000”! 
Biskupów było trzech: kujawsko-kaliski, 
kielecki, płocki. Samych księży nie po-
liczono dokładnie; jedne źródła podały: 
czterystu, a drugie – około pięciuset. 
Polacy latami składali ofiary na Jasno-
górską Drogę Krzyżową, odpowiada-
jąc na wezwania przeora Rejmana, du-
chowieństwa i redakcji gazet. Wycze-
kiwali jej ukończenia, będąc informo-
wanymi przez prasę o postępujących 
pracach. Twierdzi się, że skończono je 
w 1912 r., niemniej prace wykończe-
niowe trwały niemal do ostatnich dni, 
skoro „Kurier Warszawski” 22 sierp-
nia 1913 r. informował: „Roboty przy 
budowie ostatniej stacji Męki Pańskiej 
ukończono”. Paulini jasnogórscy sła-
li zaproszenia, ogłaszali termin z am-
bon Jasnej Góry i przekazywali wier-
nym poprzez parafie. Oczywiście ga-

Ciąg dalszy na str. 16 ►

▶

Stacja II. Jezus bierze krzyż na ramiona swoje. Widok z wałów. Fot. Zbigniew Miszczak

Stacja VI. Św. Weronika ociera twarz Jesusowi. 
Widok z wałów. Fot. Zbigniew Miszczak
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zety i tygodniki też podawały datę 
i zamieszczały zdjęcia Stacji.

Wierni w różnych częściach podzie-
lonego przez zaborców kraju i Europy 
byli zawsze „jakoś” przedziwnie dobrze 
poinformowani o wydarzeniach na Ja-
snej Górze. Niestety, nie natrafiłem na 
żadne przesłanki dla postawienia hipo-
tezy o udziale Sienkiewicza w celebra-
cji w niedzielę 31 sierpnia 1913 roku. 
Poświęcenie Kalwarii projektował jesz-
cze ojciec Rejman. Ukończyć długo-
letnią budowę i zwieńczyć dzieło pod-
niosłym obrzędem kościelnym, olbrzy-
mią manifestacją patriotyczną – przeja-
wem nadziei rychłego wyzwolenia Oj-
czyzny z rąk zaborców – dane było na-
stępcy ojca Rejmana, jego współbratu 
w zakonie, przeorowi Justynowi Weloń-

skiemu, bratu rodzonemu artysty Piusa. 
Przywdziewając po 47. (!) latach kapłań-
stwa habit pauliński w 1902 roku, ofiaro-
wał na budowę Stacji wszystkie swoje 
oszczędności. Sprawozdawca „Słowa” 
plastycznie ilustrował ogrom wydarze-
nia, gdy porównywał do „mrowia” zmie-
rzające już w piątek i sobotę pielgrzym-
ki z różnych stron kraju i spoza granic 
zaborów. Patrząc z wysokości wałów 
widziało się wokół klasztoru jedno mo-
rze głów ludzkich. Po odśpiewaniu „Veni 
Creator” olbrzymi pochód wśród bicia 
dzwonów i dźwięku kilkudziesięciu or-
kiestr ruszył o godz. 9:00 z wielkiego ko-
ścioła na wały z chorągwiami. Okaza-
ło się, że nieprzeliczone tłumy nie zdo-
łają tam się pomieścić, więc gdy pierw-
sze szeregi zbliżały się już do drzwi ko-
ścielnych, nie zdążyły z nich wyjść jesz-
cze te ostatnie.

– Jakie było znaczenie powstania tego 
historycznego dzieła w czasach za-
borów i jego wpływ na następne dzie-
sięciolecia?

– Myślę, że ogromne – z dobrowolnych 
ofiar wznosił to dzieło cały naród pozba-
wiony przecież swego państwa, ale po-
siadający struktury kościelne, chrześci-
jańską tożsamość i godność, wielowie-
kową historię, religię, kulturę i literaturę. 
Gdy ponury okres stacjonowania żołnie-
rzy zaborczych w klasztorze dobiegł koń-
ca, dało się poczuć jakieś tchnienie du-
cha wolności w całym kraju. Po 35 la-
tach Jasna Góra wolna! Aspekt końca 
stulecia XIX, kiedy usłyszano apel o wy-
stawienie Stacji Drogi Krzyżowej god-
nych miejsca świętego dla narodu, też 
nie pozostawał bez znaczenia, zwłasz-
cza że do męki i śmierci Chrystusa po-

równywano tragiczny los Polski. Jednak 
widok stacji napawał dumą, zachwy-
cał i umacniał w przekonaniu: „Jeszcze 
Polska nie zginęła…”. W tym duchu pi-
sał sprawozdawca „Słowa” relację z Ja-
snej Góry 31 sierpnia 1913 roku, w tym 
też duchu Henryk Sienkiewicz wygłosił 
mowę noblowską 10 grudnia 1905 roku 
w Sztokholmie: „(…) ów naród wybitny 
bierze udział w pracy powszechnej, pra-
ca jego jest płodna, a życie potrzebne 
dla dobra ludzkości”.

Rzeźby Drogi Krzyżowej od począt-
ku doskonale spełniają funkcję modli-
tewno-kontemplacyjnę, do której zo-
stały przeznaczone.Trudno oprzeć się 
złudzeniu, że stoją tu od zawsze, ide-
alnie wkomponowane w przestrzeń ar-
chitektoniczno-parkową wzgórza ja-
snogórskiego.

Czternastego marca 1960 roku w hote-
lu Waldorf-Astoria w Nowym Yorku, do-
szło do nieformalnego spotkania premie-
ra Izraela Dawida Ben Guriona z kanc-
lerzem Niemieckiej Republiki Federalnej 
Konradem Adenauerem. Rozmowa trwa-
ła około dwóch godzin i stała się przeło-
mem dla niemieckiej polityki historycz-
nej. Oto bowiem Ben Gurion zapropo-

nował, by w tekście modlitwy odmawia-
nej w intencji Żydów, ofiar niemieckich 
zbrodni z II wojny światowej, zmieniono 
słowo „Niemcy” na „naziści”.

Spotkanie, jak wspomniałem wcze-
śniej, miało nieformalny charakter. Co 
więcej, było ściśle tajne, zatem nie zosta-
ło udokumentowane oficjalnym protoko-
łem dyplomatycznym. Przynajmniej tako-

wy nie został upubliczniony. Skąd zatem 
wiemy o spotkaniu i zawartej umowie?

W spotkaniu uczestniczyło kilka osób, 
w tym attache handlowy Izraela Arie Ma-
nor i tłumacz. Robiono notatki ze spotka-
nia, których urywki „wypływały” na świa-
tło dzienne. Spotkanie nie umknęło tak-
że uwadze dziennikarzy, którzy z uwagą 
śledzili przybycie do Nowego Yorku ▶

Kiedy pojawili się „naziści”?
■■ A dokładnie – kiedy pojawili się „naziści” w przestrzeni publicznej, jako 

sprawcy niemieckich zbrodni dokonanych podczas drugiej wojny światowej? 
I jakie to przyniosło konsekwencje dla Polski w wymiarze historycznym? 
Pamięć jest ulotna, z czasem zaciera się, mieszając fakty, okoliczności i miejsca. 
Dlatego, aby zachować prawdę, należałoby jak najszybciej dokonać jej poznania, 
upowszechnienia i rozliczenia.

Andrzej 
Manasterski

▶

Stacja III. Jezus po raz pierwszy upada pod 
krzyżem Widok z wałów. Fot. Zbigniew Miszczak

Stacja V. Cyrenejczyk pomaga dźwigać krzyż Je-
zusowi. Widok z wałów. Fot. Zbigniew Miszczak

Nr 64 (350) • 13 czerwca 202516 Prawda jest ciekawa



przedstawicieli obydwu państw. Na 
podstawie fragmentarycznych informa-
cji, uzupełnionych nowymi danymi, jakie 
zostały w części udostępnione w 1992 
roku, a więc po zjednoczeniu Niemiec, 
można było dokonać analizy spotkania 
i ustaleń. A te dotyczyły ważnych dla 
obu państw kwestii.

Niemcy zostały „rozgrzeszone”, a tym 
samym „dopuszczone na salony” świa-
towej polityki, w zamian za udzielenie 
Izraelowi wsparcia finansowego, tak po-
trzebnego na rozwój gospodarki i zbro-
jenia. Nie wiadomo dokładnie o jaką 
kwotę chodziło, w literaturze przedmio-
tu wymienia się kwotę coroczną wyno-
szącą 50 mln dolarów. Według dzisiej-
szej siły nabywczej odpowiada to ok. 300 
mln dolarów. Nie musiały to być środki 
wypłacane w gotówce, mogły nimi być 
odpowiednio ustalone umowy w zakre-
sie dostarczanych do Izraela produk-
tów czy licencji.

Premier Izraela, nota bene urodzo-
ny w Płońsku, znający dobrze język pol-
ski, był wytrawnym politykiem. Wiedział, 
że oficjalne „rozgrzeszenie” sprawców 
zbrodni na swoich pobratymcach, może 
mu zaszkodzić w dalszej karierze poli-
tycznej. Jeżeli zatem doszło do spisa-
nia jakiegokolwiek protokołu, nie zo-
stał z pewnością na nim ślad dokonany 
jego ręką. Handel ofiarami niemieckich 
zbrodni nie zostałby przyjęty w Izraelu 
z zadowoleniem.

A Niemcy? Oni mieli problem zwią-
zany z przekonaniem światowych polity-
ków do idei „nowych Niemiec”, wyraźnie 
odcinających się od czasów III Rzeszy 
i Hitlera. Inna sprawa, że tak napraw-
dę wielu działaczy z okresu hitlerow-
skiego znalazło dla siebie w „nowych 
Niemczech” miękkie lądowanie. Niem-
com zależało zatem na pozyskaniu nie 
tylko polityków izraelskich, ale także, 
a może przede wszystkim żydowskich 
środowisk opiniotwórczych na świecie, 
a w szczególności w Stanach Zjedno-
czonych. Adenauer pisał potem: „Umo-
wa z Izraelem miała decydujące znacze-
nie dla wizerunku Niemców w świecie. 
Gdyby nie doszło do jej zawarcia, wizy-
ta w Stanach Zjednoczonych nie prze-
biegałaby tak owocnie”.

W latach 60. XX wieku było za wcze-
śnie, by w relacjach i opracowaniach 
o zbrodniach niemieckich, wymieniać 
jako sprawców inne narody, a nie Niem-
ców. Wtedy jeszcze żyli świadkowie tam-
tej hekatomby. Ale można było wprowa-
dzać powoli do oficjalnego obiegu ter-
min „naziści” zamiast podawania na-
rodowości niemieckiej. Rozpoczął się 
proces „przywracania Niemcom dobre-
go imienia”.

Kto zatem za tamte zbrodnie był od-
powiedzialny? Skoro nie Niemcy, a „na-

ziści”, to pod tą nazwą mogli się kryć 
również „współwinni”. Szukano więc 
„współwinnych” i znajdowano ich na 
zasadzie prostego skojarzenia – skoro 
Żydzi przed wojną mieszkali w Polsce, 
na ziemiach polskich budowano obozy 
koncentracyjne, w których ginęli Żydzi, 
współwinowajcami byli Polacy. Profe-
sor Ludwik Hirszfeld, Polak pochodzą-
cy z asymilowanej rodziny żydowskiej, 
pisał w swoich wspomnieniach „Histo-
ria jednego życia”, wydanych w 1957 
roku, a więc trzy lata przed ustaleniami 
Adenauera i Ben Guriona: „Niemcy kie-
dyś zechcą doprowadzić do zapomnie-
nia o ich odpowiedzialności za zbrod-
nie na Żydach, być może nawet z po-
mocą niemieckich Żydów. Wyrzuty za 
zbrodnie załatwią zamianą za gotówkę 
lub wpływy. Może na ministra gospodar-
ki wezmą Żyda. I powiedzą sami Żydzi: 
„Ciszej nad tym grobem”.

A kiedy w 1968 roku miały miejsce 
w PRL wzajemne rozliczenia w komu-
nistycznym rządzie, w którym tzw. an-
tysemityzm był jedynie przykrywką dla 
jednych komunistów, by atakować dru-
gich, tych wywodzących się z tego sa-
mego pnia – Paweł Jasienica, znany 
publicysta, mówił podczas posiedzenia 
Związku Literatów Polskich: „Dzisiaj ja-
kikolwiek akcent antysemicki jest wią-
zaniem sobie kamienia młyńskiego na 
szyi, niczym więcej. Bo wystarczy rozej-
rzeć się po świecie, żeby się zoriento-
wać, że odbywa się wielki proces zdej-
mowania odpowiedzialności za zbrod-
nie z Niemiec hitlerowskich i przerzuca-
nia na nas. O tym pisze prasa na świe-
cie, co do nas nie dochodzi. Te rzeczy 
temu procesowi tylko pomagają, dostar-
czają argumentów.”

„Te rzeczy”, to antysemickie hasła 
w rodzaju „Żydzi do Dajana” (gen. Mosze 
Dajan, izraelski minister obrony) i im po-
dobne, tak chętnie podejmowane przez 
ekipę rządzącego w Polsce I sekreta-
rza PZPR Władysława Gomułki. A kie-
dy w 1979 roku w Stanach Zjednoczo-
nych ukazała się powieść Wiliama Sty-
rona „Wybór Zofii”, na podstawie której 
nakręcono film w reżyserii Alana Pakuli, 
książka znalazła się na liście 100 książek 
XX wieku według francuskiego dzienni-
ka Le Monde. W powieści polski profe-
sor Uniwersytetu Jagiellońskiego o na-
zwisku Biegański, jest nie tylko przed-
wojennym antysemitą, ale i rzekomym 
współautorem planów likwidacji naro-
du żydowskiego.

Paryska „Kultura” pod redakcją Je-
rzego Giedroycia, w jednym z numerów 
zaprotestowała przeciwko tym fałszer-
stwom. Oczywiste oszczerstwa rzuca-
ne wobec narodu polskiego nie prze-
szkodziły, by jedna z firm wydawni-
czych wydała w Polsce „Wybór Zofii”. 
Powieść, dzięki szerokim rekomenda-
cjom polskojęzycznej prasy, znalazła 
szybko czytelników.

Podtrzymywanie fałszerstwa o pol-
skiej odpowiedzialności za niemieckie 
zbrodnie – to był szlagier niektórych wy-
dawców w III RP. I jak tu się dziwić, że 
ministra rządu kierująca edukacją, czy-
ta z kartki przejęzyczenie: „Na terenie 
okupowanym przez Niemcy polscy na-
ziści zbudowali obozy, które były obo-
zami pracy, a potem stały się obozami 
masowej zagłady”.

Oczywiście, żadnych konsekwencji 
nie poniosła.

▶

14 czerwca 1940 roku, 85 lat temu, miał miejsce Pierwszy Transport Polaków do Auschwitz.
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Reakcje zarówno zwolenników, jak 
i przeciwników rządu Viktora Orbána 
można tłumaczyć przede wszystkim 
żywą pamięcią zjawiska nazywanego 
na Węgrzech „ekspresem warszawskim”. 
Chodzi o zwycięstwo postkomunistów 
w Polsce w 1993 roku, a rok później na 
Węgrzech, oraz o późniejsze kilkukrotne 
powtórzenie się tego zjawiska. Dla jed-
nych to powód do ulgi, dla innych – do 
zmartwienia, że tym razem polscy pa-
sażerowie wysiedli z ekspresu, zanim 
zdążył on przekroczyć granicę. Może 
to być znakiem, że tym razem ten „eks-
pres” – który ruszył z Polski w paździer-
niku 2023 roku – w ogóle nie dotrze do 
Budapesztu. Byłoby to jednak zaskocze-
niem, ponieważ sytuacja gospodarcza 
na Węgrzech się pogarsza, co skutku-
je coraz bardziej widocznym spadkiem 
poparcia partii rządzących i rosnącym 
elektoratem opozycji.

Tak wygląda cała sprawa z lotu pta-
ka. Są jednak pewne szczegóły, na któ-
re warto zwrócić uwagę z punktu widze-
nia zarówno Polski jak i Węgier.

Mało znanym wątkiem węgierskie-
go echa polskich wyborów jest problem 
udziału George’a Simiona, kandydata 
w równoległych rumuńskich wyborach 
prezydenckich, w polskiej kampanii wy-
borczej (wystąpił on po stronie Nawroc-
kiego w Zabrzu), a także rola węgierskie-
go premiera w kampanii samego Simio-
na. Po pierwszej turze rumuńskich wy-
borów prezydenckich, w debacie kandy-
datów Simion zapowiedział, że przygo-
towuje się do wspólnej z Viktorem Or-
bánem walki o chrześcijańską Europę. 
Orbán zareagował na to bardzo pozy-
tywnie, obiecując, że nie będzie popie-
rał żadnych sankcji przeciwko Rumu-
nii – nawet jeśli Simion wygra tamtej-
sze wybory.

Tą deklaracją lider węgierskiego rzą-
du wywołał dotychczas największe za-
mieszanie wśród własnego elektora-
tu – zwłaszcza w szeregach węgier-
skiej mniejszości w Rumunii, ale także 

na Węgrzech i w innych krajach, w któ-
rych żyją liczne węgierskie wspólnoty. 
Simion jest bowiem symbolem agresyw-
nego, antywęgierskiego nacjonalizmu 
wśród sąsiadów Węgier. Rok wcześniej 
większa partia węgierskiej koalicji rzą-
dzącej, Fidesz (której prezesem jest pre-
mier Orbán), nie przystąpiła do ugrupo-
wania Europejscy Konserwatyści i Refor-
matorzy (ECR), pod pretekstem, że zo-
stała do niego przyjęta partia Simiona.

Węgrzy w Rumunii ogłosili, że – 
w przeciwieństwie do premiera z ma-
cierzy – nie mają zamiaru zapomnieć 
ani słów, ani czynów (na przykład ak-
tów agresji wobec węgierskich cmenta-
rzy z czasów pierwszej wojny światowej) 
skrajnego rumuńskiego polityka. W dru-
giej turze rumuńskich wyborów Sekle-
rzy (Węgrzy stanowiący większość lud-
ności w dwóch województwach Rumu-
nii) stanęli murem za prezydentem Bu-
karesztu, Nicuşorem Danem, który był 
kontrkandydatem Simiona. Oburzenie 
na sympatię premiera Węgier wobec Si-

miona prawdopodobnie w dużej mierze 
przyczyniło się do ich mobilizacji. Zwy-
cięstwo Dana nad Simionem Węgrzy 
żyjący w Rumunii przeżywali niemal jak 
własne zwycięstwo nad rządem macie-
rzy, który dotąd cieszył się wśród nich 
ogromną popularnością. (To właśnie Or-
bán nadał im węgierskie obywatelstwo, 
którego zostali pozbawieni w traktatach 
pokojowych po pierwszej i drugiej woj-
nie światowej.)

Oczywiście wizyta Simiona w Pol-
sce i jego wspólne wystąpienie z Ka-
rolem Nawrockim nie należały do te-
matów pierwszorzędnych ani na Wę-
grzech, ani wśród Węgrów mieszka-
jących w krajach ościennych, jednak 
z całą pewnością nie wpłynęły pozytyw-
nie – ani tam, ani tutaj – na wizerunek 
Polski i polskich konserwatystów. Pozo-
stali zwolennicy Fideszu nie mogą jed-
nak mieć pretensji, ponieważ ich przy-
wódca postąpił podobnie w sprawie 
Simiona jak przyszły prezydent Polski 
w czasie swojej kampanii. ▶

Árpád Dévényi

Orbán, Simion – i Nawrocki
■■ Zwycięstwo Karola Nawrockiego w polskich wyborach prezydenckich zostało na Węgrzech 

przyjęte z satysfakcją w kręgach prorządowych oraz z rozczarowaniem wśród większości elektoratu 
opozycyjnego. Wyjątek stanowiła radykalna prawica, która również raczej z zadowoleniem 
odniosła się do decyzji polskich wyborców. Odżyła nadzieja, przynajmniej po stronie rządu 
i radykalnej prawicy, że tradycja polsko-węgierskiej przyjaźni i współpracy wyszehradzkiej – 
która w dużej mierze ucierpiała z powodu rozbieżnej interpretacji sytuacji na Ukrainie – może 
zostać ożywiona w nadchodzących latach.

Opactwo benedyktyńskie Tihany nad Balatonem.
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Orbán tłumaczył swoje podej-
ście do Simiona koniecznością pojed-
nania i pokojowego współżycia z Ru-
munami. Jest to poważny argument. 
Od 1920 roku, kiedy jedna trzecia Wę-
grów została przyłączona do państw są-
siednich (najwięcej do Rumunii), cała 
polityka regionalna Węgier koncentru-
je się wokół dylematu: czy priorytetem 
powinna być obrona praw mniejszości, 
czy raczej pojednanie z sąsiadami. Po-
jawia się jednak pytanie: dlaczego rząd 
węgierski jest bardziej skłonny pojed-
nać się z Simionem, który od wielu lat 
osobiście podsyca antywęgierskie na-
stroje w rumuńskim społeczeństwie, 
niż z Wołodymyrem Zełenskim, który 
może nie darzy Węgrów sympatią, ale 
nigdy nie był tak otwarcie antywęgier-
ski jak Simion?

Odpowiedź prorządowych Węgrów 
brzmi, że Zełenski jest o tyle gorszy, że 
rzekomo chce wciągnąć Węgry i całą 
Europę w wojnę z Rosją. Zdaniem jed-
nak zwolenników opozycji, prawdziwym 
powodem sympatii Orbána do Simiona 
i antypatii do Zełenskiego jest fakt, że 
Simion – podobnie jak sam Orbán – bu-
dzi podejrzenia o związki z Rosją, pod-
czas gdy Zełenski zbrojnie sprzeciwia 
się rosyjskiej agresji. To znaczy, że so-
lidarność Orbána z Simionem jedynie 
potwierdza jego prorosyjskie nastawie-
nie. Podobnie opozycja komentuje przy-
jaźń Orbána z jawnie prorosyjskim pre-

mierem Słowacji, Robertem Ficem, któ-
ry również w przeszłości odznaczał się 
postawą antywęgierską.

I tutaj widać pewne podobieństwo 
między Polską a Węgrami, ponieważ 
przyszły prezydent Nawrocki również 
był krytykowany za jego wspólne wy-
stąpienie z rzekomo prorosyjskim kan-
dydatem z Rumunii. W odpowiedzi na 
te zarzuty przedstawiciele PiS ogłosi-
li, że Simion nie jest prorosyjski, a je-
dynie jego przeciwnicy rozpowszech-
niają taki obraz. To, czy naprawdę jest 
prorosyjski, czy nie, oczywiście zale-
ży od tego, co uznajemy za prorosyj-
skość. Premierowi Orbánowi niewąt-
pliwie sprzyja fakt, że partia stojąca 
za zwycięzcą polskich wyborów pre-
zydenckich nie uważa za prorosyjskie 
stanowiska George’a Simiona, któ-
ry twierdzi, że należy bezwzględnie 
wstrzymać dostawy broni dla Ukrainy. 
Wynika z tego, że identyczne stano-
wisko Orbána, niegdyś ostro krytyko-
wane w Polsce, między innymi w krę-
gach PiS, również może przestać być 
postrzegane jako prorosyjskie.

Rządzącym na Węgrzech prawdopo-
dobnie bardzo podoba się również fakt, 
że przyszły prezydent Polski, w intere-
sie zwycięstwa wyborczego, pozyskał 
znaczną część głosów elektoratu Kon-
federacji – polskiej partii, o której mówi 
się, że jest podzielona w sprawie oce-
ny Rosji. Niekoniecznie ta jawnie pro-

rosyjska część Konfederacji jest intere-
sująca dla Fideszu. Naprawdę korzyst-
ni mogą okazać się dla Orbána raczej 
ci, którzy eksponują swój krytycyzm do 
kwestii ukraińskiej a potrafią współist-
nieć w jednej partii i elektoracie z pro-
rosyjskimi konfederastami – sami może 
nie zachwycają się Rosją, ale nie uwa-
żają jej dążeń za problem pierwszopla-
nowy. Ich powiązanie z elektoratem PiS 
może bowiem złagodzić dotychczas sta-
nowcze podejście Polski do Rosji – i do 
tolerancji, jaką okazuje rząd węgierski 
wobec Rosji.

Nikt nie mówi tego otwarcie, ale z za-
sadniczej logiki warstwy kierującej rzą-
dem węgierskim wynika, że w obec-
nej sytuacji dostrzegają oni historycz-
ną szansę na zasymilowanie geopoli-
tycznego spojrzenia polskich konserwa-
tystów. Nie ulega wątpliwości, że kryje 
się w tym możliwość poprawy stosun-
ków polsko-węgierskich po obecnym 
kryzysie. Istnieje jednak poważny dyle-
mat: która strona upodobni się do dru-
giej w ramach tej przyjaźni? Czy trady-
cja przyjaźni z Polską pozostanie na-
dal szansą dla Węgrów, aby porzuci-
li pozycję quasi-sojusznika Putina, czy 
też raczej Polska będzie się zbliżała 
powoli do węgierskiej polityki „otwarcia 
na Wschód”? Wydaje się, że nowy pre-
zydent Rzeczypospolitej będzie musiał 
podjąć strategiczną decyzję w sprawie 
tego dylematu.

▶

Panna Greta zrzucona 
z pomnika

Pamiętam, jak szwedzka nawiedzona 
nastolatka ekologiczna, fanatyczna Gre-
ta Thunberg była fetowana przez Ga-
zetę Wyborczą, TOK FM czy TVN24. 
Ba, jeździła do ONZ i wygłaszała prze-
mówienia w Parlamencie Europejskim 
(!), których słuchano z nabożeństwem... 
Ludzie, którzy mogliby być jej rodzica-
mi, a nawet dziadkami słuchali kilkuna-
stoletniej uczennicy, jakby była laure-
atem Nagrody Nobla. Nie dlatego, praw-
dę mówiąc, aby uważali ją za krynicę 
mądrości, tylko ze zwykłego oportuni-
zmu, strachu przed naruszeniem tabu 
politycznej poprawności, z obawy, że 
zakochane w pannie Grecie media mo-
głyby wziąć pod but każdego, kto by 
na jej wywody publicznie popukał się 
w czoło.

Upłynęło trochę czasu i wody w Wi-
śle, Odrze, Renie, Sekwanie, Potoma-

ku oraz Dalalven i Torne (dwie najdłuż-
sze rzeki Szwecji – jakby ktoś nie wie-
dział – obie znajdują ujście w Zatoce 
Botnickiej, podobnie jak wszystkie je-
denaście największych rzek tego kró-
lestwa). I teraz Miss Greta Tintin Ele-
onora Ernman Thunberg (to jej pełne 
nazwisko, serio) nie jest już pieszczo-
chem Czerskiej czy Wiertniczej. Ani 
też dodajmy, amerykańskiego tygodni-
ka Time, którego „Człowiekiem Roku” 
została mając lat… 16! Skądinąd owa 
nagroda dużo mówi o tym amerykań-
skim medium, które jak wiele innych za-
mieniło się z koniem na głowę (z góry 
przepraszam wszystkie konie).

Dziś laureatka i aktywistka Thun-
berg ma lat 22 i właśnie przestała byś 
pieszczochem mainstreamowych me-
diów. Czyżby wycofała się ze swoich 
szalonych ekologicznych, katastroficz-
nych wizji? Nie. Poparła Trumpa albo 
polską czy francuską prawicę? Też nie, 
może i na szczęście. Otóż popłynęła – 
z irlandzkim aktorem i francuską euro-
posłanką – z pomocą humanitarną do 
Strefy Gazy. Wystarczyło. Już nie jest 
„głosem młodego pokolenia” czy „na-
dzieją na uratowanie planety”. Te same 
media, które od oklaskiwania jej mia-

ły „obrzękłe prawice” teraz głośno mil-
czą. Albo starają się ukryć swój spory 
udział w budowaniu pomnika dziewusz-
ce ze Sztokholmu, która zrobiła global-
ną karierę opowiadając slogany, banały 
i strasząc oraz emocjonalnie szantażu-
jąc świat dorosłych.

Greta Thunberg była „cacy”. Greta 
Thunberg teraz jest już „be”. To trochę 
zabawna, ale bardziej żenująca kom-
promitacja medialnych organów „Salo-
nu” z ulicy Czerskiej (dla tych szczęśli-
wych, którzy nie wiedzą, bo nie muszą 
wiedzieć informacja, że mieści się tam 
nie tylko Gazeta Wyborcza, ale też ra-
dio TOK FM) i Wiertniczej (tam sączy 
się nieprawda całą dobę, sorry, TVN). 
To przykład „double standards”, podwój-
nych standardów establishmentu me-
dialnego – ale pal go licho!

Tymczasem, jak po sąsiedzku, bo 
w Danii pisał Hans Christian Ander-
sen „król jest nagi”. A raczej naga – ko-
niecznie dodajmy: intelektualnie – jest 
panna Thunberg. Skądinąd owa, mie-
rząca 149 cm (sic!) Szwedka jest przy-
kładem, że ukończenie francuskiego 
liceum nie jest wcale automatyczną 
przepustką do świata mądrości i ra-
cjonalności...

Ryszard Czarnecki
Rysie Oko
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Dzień 1 czerwca 2025 roku oprócz tak 
ważnego i przeuroczego Dnia Dziecka 
był dla większości obywateli Polski istot-
nym świętem demokracji, okazją do jej 
bezpośredniej realizacji. II tura wyborów 
prezydenckich była pewniakiem, żaden 
poważny analityk polityczny nie przewi-
dywał, że już po I turze 18 maja zosta-
nie wyłoniony prezydent elekt. Wszyscy 
spodziewali się wyrównanej walki dwóch 
czołowych kandydatów z ramienia par-
tii PiS i Koalicji Obywatelskiej. W związ-
ku z tym wiadomo było, że istotną rolę 
w powtórzonych za dwa tygodnie wy-
borach odegrają elektoraty pozostałych 
kandydatów ubiegających się o ten tak 
prestiżowy urząd.

Bardzo dobry wynik Konfederacji 
Sławomira Mentzena i niespodziewa-
nie czwarta pozycja Konfederacji Ko-
rony Polskiej Grzegorza Brauna znacz-
nie osłabiły notowania faworyta rządu 
Donalda Tuska, jakim był Rafał Trza-
skowski. Stąd też w ostatnich dwóch 
tygodniach przed II turą miały miejsce 
wściekłe ataki liberalno-lewicowych me-
diów na Karola Nawrockiego, na cze-
le z rozjuszonym premierem Tuskiem. 
Obecnie wiemy, że następnym prezy-
dentem Rzeczpospolitej Polskiej od 6 
sierpnia będzie dr Karol Nawrocki, po-
pierany m.in. przez członków Solidarno-
ści Walczącej, tak zasłużonej dla suwe-
renności Polski oraz przez Instytut Kor-
nela Morawieckiego i redakcję dwutygo-
dnika „Prawda jest ciekawa”.

Ten sukces został osiągnięty w re-
zultacie ogromnej mobilizacji sił patrio-
tycznych w kraju. Ale warto też zwrócić 
uwagę na uczestnictwo w wyborach roz-
rzuconej po całym świecie Polonii. Po-
nad 600 tys. rodaków na ponad 21 mln 
głosujących (ok. 72% wszystkich upraw-
nionych), którzy wzięli udział w wybo-
rach poza krajem, być może nie miało 
decydującego wpływu na wynik wybor-
czy, ale przy tak niewielkiej różnicy obu 
kandydatów – ok. 370 tys. głosów – było 
nie bez znaczenia.

Oprócz tzw. starej emigracji przed 
– i postsolidarnościowej, wśród któ-
rej niektórzy mają często dwa obywa-
telstwa, w wyborach biorą udział roda-
cy znajdujący się czasowo poza ojczy-

zną czyli turyści, studenci, ekonomicz-
ni emigranci itd. Z wyników głosowania 
za granicą dowiadujemy się, co nie jest 
niespodzianką, iż zdecydowanie wy-
grał kandydat KO Rafał Trzaskowski, 
z dwoma niezmiernie ważnymi wyjąt-
kami – USA i Kanadą – gdzie triumfo-
wał bezwzględnie Karol Nawrocki. Oso-
biście chciałbym skupić się na dwóch 
krajach europejskich, które z przyczyn 
osobistych znam dość dobrze i w któ-
rych miałem okazję głosować w obwo-
dach wyborczych ustanowionych przy 
polskich ambasadach.

W Grecji, gdzie przebywam już 35 lat 
od czasów tzw. transformacji w Polsce, 
brałem udział w kilku głosowaniach – nie 
we wszystkich ze względu na moją pra-
cę na greckich promach. Nasuwa mi się 
tu takie ogólne spostrzeżenie, że cięż-
ko pracujący w Grecji od lat 90. Pola-
cy są pod wpływem mediów liberalnych 
z przodującą TVN, akceptując bezre-
fleksyjnie narrację podległości wobec 
Unii Europejskiej przyjmując bez więk-
szych oporów metaforę brzydkiej pan-
ny bez posagu.

Polska diaspora w pierwszej deka-
dzie XXI w. liczyła w Grecji między 70 
a 80 tys. docenianych za pracowitość 
cudzoziemców, a jednak nie potrafiła 
zorganizować się w celu podniesienia 
swego statusu w społeczeństwie grec-
kim. A na przykład emigranci z Albanii, 
choć oględnie mówiąc na niższym po-
ziomie edukacyjnym i mentalnym, uzy-
skali lepszy poziom integracji spo- ▶

Wybory w cieniu Famagusty
■■ Truizmem jest pogląd, że przyszłe zdarzenia zawierają 

zawsze jakiś element niepewności i nieoczywistości, nawet 
jeśli nasze przewidywania oparte są na najbardziej logicznych 
przesłankach.

 Korespondencja z Grecji

Andrzej Bafalukosz

Warosia, dzielnica Famagusty.
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łecznej, wchodząc w wielu przypad-
kach w opuszczone przez Greków nisze 
przedsiębiorczości i aktywności.

I jeszcze jedna charakterystyczna 
obserwacja dotycząca odniesienia grec-
kich Polonusów do polityki. W ostatnich 
latach zgodnie z panującym powszech-
nie trendem powstało kilka portali traktu-
jących o życiu w Grecji, o jej turystycz-
nych i nie tylko walorach, jak sobie radzą 
Polacy mieszkający w tym do niedaw-
na jeszcze egzotycznym kraju itd. Nie-
które są naprawdę ciekawe i praktycz-
ne, zwłaszcza dla osób po raz pierwszy 
zwiedzających Grecję. Natomiast brak 
w nich jakichkolwiek komentarzy doty-
czących sfery polityki, zarówno tej grec-
kiej jak i polskiej. Ma się wra-
żenie, że polityczna popraw-
ność skutecznie zasznurowa-
ła swobodę wypowiedzi.

Ale wróćmy do niedaw-
nych wyborów. W Grecji utwo-
rzono 4 obwody wyborcze: 
w Atenach przy polskiej am-
basadzie, w Heraklionie na 
Krecie, w Salonikach na Pół-
wyspie Chalcydyckim, i na wy-
spie Rodos. W I turze wbrew 
oczekiwaniom zagłosowało 
bardzo mało, bo tylko 2890 
osób. Trzaskowski osiągnął 
dobry wynik 41,7%, drugi co 
już było niespodzianką Sławo-
mir Mentzen z 14,22% i trze-
ci Karol Nawrocki z 12.18% 
(wśród tych głosów był oczy-
wiście mój i mojej żony). 
Czwarty Zandberg z 10,45% 
a w następnej kolejności Bie-
jat i Braun z ok.7%. Głoso-
wanie w Atenach przebiegło 
sprawnie, przy krótkiej 10-mi-
nutowej kolejce.

Warto w tym punkcie prze-
mieścić się w czasie do wybo-
rów parlamentarnych z paź-
dziernika 2023 roku. Przy fre-
kwencji ponad 4200 głosu-
jących Koalicja Obywatelska 
otrzymała 1063 głosów, Nowa Lewica 
379, Trzecia Droga-PSL 354 a PiS tyl-
ko 293. Konfederacja daleko w tyle: 94 
głosy. Najważniejsza konkluzja z po-
równania tych dwóch elekcji jest jedno-
znaczna: degradacja Trzeciej Drogi-PSL 
z Hołownią jako kandydatem i gwałtow-
ny wzrost Konfederacji. W II turze wybo-
rów w Grecji prawdopodobnie nastąpiła 
duża mobilizacja elektoratu przy znacz-
nym wzroście turystów z Polski, bo licz-
ba głosujących doszła do 6700 osób. Ra-
fał Trzaskowski osiągnął 77,23% a Ka-
rol Nawrocki 22,77%.

Tak się złożyło, że w tym czasie znaj-
dowałem się na Cyprze i zadbaliśmy 
wraz z żoną, by wziąć udział w II decy-

dującej turze wyborów w jedynym ob-
wodzie wyborczym zorganizowanym 
przez ambasadę w Nikozji – stolicy Cy-
pru. Wyniki były analogiczne do tychże 
jakie wygenerowano w Grecji. Przy waż-
nych 1944 głosach (14 nieważnych) wy-
grał Rafał Trzaskowski – 1519 z Karolem 
Nawrockim, który uzyskał 411 głosów.

Cypr jest o tyle interesującym miej-
scem dla analizy wyborczych preferen-
cji, że w przeciwieństwie do zasiedzia-
łej od ponad 30 lat Polonii Greckiej na 
tej geograficznie przynależnej do Azji 
wyspie polska społeczność jest świe-
żej daty i innym statusie społecznym. 
Wśród Polaków mieszkających na wy-
spie Afrodyty nie znajdziesz pracowni-

ków budowlanych i domowej pomocy, są 
to osoby posiadające własne firmy, dzia-
łające w strefie finansów, które obrały 
Cypr jako siedzibę nie zawsze zgodnej 
z polskim prawem podatkowym działal-
ności. Rząd Mateusza Morawieckiego, 
który konsekwentnie zwalczał przestęp-
stwa podatkowe, sięgając również do ra-
jów podatkowych, do jakich m.in. zalicza 
się państwo Republiki Cypryjskiej – był 
rzecz jasna wrogiem tych beneficjentów, 
którzy gremialnie popierają pobłażliwą 
w tym zakresie drugą opcję polityczną, 
jaką jest niewątpliwie rząd Tuska.

Po spełnienie naszego obowiązku 
patriotycznego w wynajętej przez am-
basadę w Nikozji sali konferencyjnej ho-

telu Hilton, pełni nadziei wybraliśmy się 
na wyjątkową wycieczkę do Famagusty, 
znajdującej się w okupowanej – jak to 
określają cypryjscy Grecy – części wy-
spy. Minęło już ponad 50 lat od czasu, 
gdy wojska tureckie dokonały inwazji 
na Cypr w obronie muzułmańskiej, tu-
reckiej mniejszości stanowiącej 1/7 ca-
łej ludności wyspy. Tureckie siły zajęły 
ponad 1/3 wyspy, głównie jej północną 
i wschodnią część, dochodząc do dwóch 
najważniejszych miast: Nikozji i Famagu-
sty. Ta ostatnia była na przełomie lat 60. 
i 70. nazywana – ze względu na swoje 
położenie, wspaniałe plaże i rozwijają-
cą się prężnie turystyczną infrastruktu-
rę – perłą Lewantu.

Grecy na Famagustę mó-
wią Ammohostos, czyli miasto 
zanurzone w piasku. Po usta-
niu działań wojennych naj-
bardziej rozwiniętą dzielni-
cę Famagusty, zwaną Waro-
sia, objęto ONZ-oską ochro-
ną do czasu rozwiązaniu kon-
fliktu cypryjskiego. Dzielni-
cę tę zamieszkiwali przede 
wszystkim Grecy cypryjscy, 
którzy opuścili swe mienie 
w obliczu nadciągających sił 
tureckich. Zgodnie z rezolu-
cjami ONZ ogrodzona druta-
mi kolczastymi dzielnica nale-
ży do byłych właścicieli, któ-
rzy w 1974 roku ratowali się 
ucieczką. Widok opustosza-
łych niszczejących domów 
i niegdyś wspaniałych hoteli, 
zarastających zielskiem mu-
rów i ulicznych bruków, sza-
rych, pozbawionych z czasem 
tynków ścian, rdzewiejącego 
żelastwa, ziejących pustką 
okien i dziur od bomb – wy-
wołuje przygnębienie i smu-
tek. I refleksję, że przemijanie 
może mieć również ten inny, 
nie-ludzki wymiar.

Przychodzi na myśl fraza 
z Pisma Świętego „czyńcie so-

bie ziemię poddaną” w sensie odpowie-
dzialności za planetę i za siebie osobi-
ście, aby zapanować nad swoją pychą. 
Symptomatycznie leci z radia samocho-
du piosenka „Waterloo” i przypomina mi 
się, że w 1968 roku czterech młodych lu-
dzi ze Szwecji improwizując zaśpiewało 
dla stacjonujących na Cyprze żołnierzy 
ONZ, właśnie na plaży w Famaguście – 
i tak narodził się jeden z najbardziej po-
pularnych zespołów na świecie ABBA.

W przyszłość należy ingerować, na-
leży ją współtworzyć, jak choćby tym 
naszym skromnym głosem w minio-
nych wyborach – a nadzieja się od-
rodzi.

▶

Autor w Nikozji po głosowaniu.
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W imieniu nowego Ojca Świętego, któ-
ry przybrał imię Leona XIV, odczytuje-
my nawiązanie do papieża Leona XIII, 
a więc tego, który w swoim czasie ofi-
cjalnie zainicjował nowoczesną kato-
licką naukę społeczną, opisując ją na 
kartach swej encykliki „Rerum nova-
rum” z roku 1891. Leon XIII przez nie-
których złośliwie był nazywa-
ny czerwonym papieżem, a to 
dlatego, że wstawiał się za wy-
zyskiwanymi robotnikami. Po-
dobnie i nasz kardynał August 
Hlond, prymas Polski z okre-
su międzywojennego, był zło-
śliwie nazywany czerwonym 
biskupem, jako syn ubogiego 
kolejarza i propagator katolic-
kiej nauki społecznej. Co waż-
ne, obaj ci hierarchowie nie za-
dawalali się samym tylko dba-
niem o funkcjonowanie katolic-
kich dzieł charytatywnych, bo 
widzieli, jak potrzebne będzie 
głębokie ewangelizacyjne prze-
oranie całego życia gospodar-
czego i społecznego.

Przypomnijmy tu słowa Ro-
berta Schumana, polityka, któ-
rego proces beatyfikacyjny się 
toczy: „Osobliwy jest brak zro-
zumienia misji chrześcijaństwa 
i ograniczanie jej jedynie do 
praktyk religijnych i charyta-
tywnych. Wręcz przeciwnie, 
przynajmniej z powszechnego 
punktu widzenia, chrześcijań-
stwo jest doktryną, której za-
miarem jest ustalenie moral-
nych powinności na każdym 
polu. Będąc dalekim od przypisywa-
nia sobie bycia niezawodnym reme-
dium na praktyczne problemy, w któ-
rych wybór powinien być dyktowany 
przez sposobność – a już wspomina-
liśmy o tym w odniesieniu do państwa 
i jego instytucji – Kościół jest zatroska-
ny o ochronę najważniejszych ludzkich 
interesów: wolności, godności i prawa 
do wypełnienia swojego powołania. 
Sprzeciwia się on wszystkiemu, co mo-
głoby to utrudnić”.

Aby zagwarantować wolność, god-
ność i prawo do wypełniania swojego 

powołania nie wystarczy ani papieska 
encyklika, ani deklaracja konferencji bi-
skupów. Tu potrzebne jest odważne, 
konsekwentne i cierpliwe zaangażowa-
nie szerokich kręgów wiernych świec-
kich, działających tak na polu polityki, 
jak i we wszelkich miejscach życia go-
spodarczego, społecznego i publiczne-

go. Nie jest tak, że Kościół coś ma nam 
załatwić. To my mamy być Kościołem. 
I tu warto sobie choćby pobieżnie wy-
liczyć, jakim Kościołem mamy być, łą-
cząc to z nadzieją, że następca Leona 
XIII dalej będzie stawiał drogowskazy 
wytyczające kierunki społecznego i po-
litycznego zaangażowania katolików.

Potrzebujemy Kościoła, który nie tyle 
wyznacza wiernym zakres obowiązków, 
co raczej mocno się angażuje w ich trwa-
jący całe życie duchowy rozwój. W zbyt 
dużym stopniu wewnątrz Kościoła panu-
je liberalne przekonanie, że ludzie po-

stępują racjonalnie, zawsze dla własnej 
korzyści. To tymczasem jest niepraw-
dą. Jeżeli ludzie nie poustawiają dobrze 
swych spraw duchowych, to sami sobie 
bardzo szkodzą, dokonując złych wybo-
rów i stając się dla innych bardziej kło-
potem niż pomocą.

Kościół musi stale zachęcać ludzi 
świeckich do prowadzenia we 
własnych sercach walki ducho-
wej po to, aby coraz bardziej 
urzeczywistniali to, co jest isto-
tą chrztu świętego, czyli uczest-
niczenie w trojakiej misji Je-
zusa Chrystusa – prorockiej, 
kapłańskiej i królewskiej. Ko-
ściół musi stale podpowiadać 
ludziom świeckim, że Bóg każ-
dego z nich powołuje, i to powo-
łuje nie do bycia biernym kon-
sumentem, ale do bycia tym, 
kto służy, sam będąc odbiorcą 
miłości. Następnie mamy dalej 
przekazywać tę miłość innym, 
pełniąc rozmaite role, a w tym 
rodzinne i zawodowe.

Kościół musi stale uświa-
damiać ludziom świeckim, że 
pozostają w przymierzu z Bo-
giem jako wspólnota, nie jako 
zatomizowane jednostki, i jako 
ta wspólnota mają pokonywać 
drogę rozwoju, analogicznie do 
tego jak Izrael pokonywał dro-
gę przekraczając Morze Czer-
wone i pustynię. Kościół służy 
narodom w tym, aby ich rozwój 
budował coraz bardziej chrze-
ścijańską kulturę, pomagającą 
poszczególnym osobom przyj-

mować zdrowe, prawdziwe postawy, uła-
twiające prowadzenie nigdy niekończą-
cej się walki z grzechem.

Jak długo panuje liberalne przeko-
nanie, że ludzie postępują racjonalnie, 
zawsze dla własnej korzyści, tak długo 
brakuje determinacji, by wspierać roz-
wój tak samych osób, jak i całych spo-
łeczności. Z tego rodzą się małe i wiel-
kie problemy gospodarcze, społecz-
ne i polityczne, a w tym zjawisko ubó-
stwa. W ramach myślenia liberalne-
go rozwiązanie problemu ubóstwa po-
lega na tym, by przekazywać sto- ▶

Rzeczpospolita aktywnością obywateli stoi

U początku nowego 
pontyfikatu

Dr Marek Oktaba
Dyrektor zarządzający 

PUNCS (Powszechny Uniwer-
sytet Nauczania Chrześcijań-

sko-Społecznego im. Jana Paw-
ła II i Roberta Schumana)

Papież Leon XIII
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sownie wysokie kwoty finansowe 
w ramach akcji charytatywnej. Nie za-
uważa się tego, że gdyby dobrze poma-
gać ludziom w ich rozwoju duchowym, 
wówczas krok po kroku coraz mądrzej 
będą organizowane gospodarki i spo-
łeczności, w skali tak lokalnej, jak i glo-
balnej, przez co pomniejszać się będą 
systemowe przyczyny popadania ludzi 
i grup społecznych w ubóstwo. W ana-
logiczny sposób ludzkości łatwiej bę-
dzie zmagać się z rozmaitymi wyzwa-
niami i problemami, a w tym z kryzy-
sem ekologicznym.

Jak długo panuje przekonanie, że lu-
dzie postępują racjonalnie, tak długo ro-
dzić się będzie gniew względem ludzi, 
że tak wiele spraw wygląda źle, co ro-
dzi ciągoty, by w ramach inżynierii spo-
łecznej ludziom narzucać to, co rzeko-
mo nowoczesne, a równocześnie trak-
tować ich de facto jako problem, z się-
ganiem po takie środki pomniejszania 
tego „problemu” jak aborcja i eutanazja.

Tymczasem gdy zacznie się postrze-
gać ludzi jako toczących nieustającą wal-
kę duchową we własnych sercach, wów-
czas rodzi się nie tyle gniew, co współ-
czucie, a zarazem chęć wspierania tych 
ludzi. To właśnie jest droga prowadząca 
do wyobraźni miłosierdzia. Wedle tej wy-
obraźni widzimy swoją równość w tym, 
że każdy człowiek jest grzeszny i nie-
doskonały, zaś potrzebujemy wzajem-
nej współpracy i solidarności po to, by 
rekompensować własne deficyty.

Święty Augustyn uczył, że ludzkie 
serce jest niespokojne tak długo, dopó-
ki nie spocznie w Bogu. Nie ma tu nic 
o rzekomym jednorazowym załatwieniu 
wszelkich spraw na prawniczej mocy 
aktu chrztu. Mamy nadzieję, że papież 
Leon XIV, były zakonnik augustianin, 
będzie prowadził Kościół ku rozwijaniu 
wszelkich możliwych sposobów wspie-
rania ludzi świeckich w ich trwającej 
całe życie wędrówce ku jednoczeniu się 
z Bogiem, wedle najlepszych wskazań 
św. Augustyna – dla budowania już tu, 
na ziemi, w wymiarach gospodarczym, 
społecznym i politycznym zaczątków 
Państwa Bożego.

Papież Leon XIII jako pierwszy pchnął 
Kościół na drogę służby społecznościom 
wyzyskiwanym w ramach systemu dzi-
kiego kapitalizmu. Potrzebujemy, by pa-
pież Leon XIV nadał społecznemu na-
uczaniu Kościoła dynamikę, pokazując, 
jak zazębiać życie duchowe z rozwojem 
ludzkim i społecznym, a przez to na-
dając chrześcijanom tę rolę względem 
świata, jaką w pojedynczym człowieku 
pełni dusza.

Poprzedni papież, Franciszek, ubo-
lewał nad tym, że w skali globalnej kul-
tura odrzucenia przeważa nad kultu-
rą troski. Byłoby dobrze, aby nowy pa-

pież, Leon XIV, podjął systematyczne 
działania mogące zmieniać układ walk 
frontowych na tej wojnie kultur, zarazem 
wskazując, że fronty tej wojny przebie-
gają przez pojedyncze ludzkie serca i tu 
się decydują sprawy pokoju na świecie.

Kościół nie ma być biernym obser-
watorem tych spraw, czy też ich suro-
wym recenzentem, ale właśnie pierw-
szoplanowym czynnikiem zabiegającym 
o to, by duchowo-społeczna formacja lu-
dzi świeckich ograniczała skalę kultu-
ry odrzucenia, zaś poszerzała zakres 
obejmowany przez kulturę troski. Aby 
wypełnić życzenia papieża Franciszka, 
w tym o poprawę losu ubogich, trzeba 
na poważnie sięgnąć do Ewangelii, nie 
zadowalając się tym, że wspólnoty ko-
ścielne dbają o wysoki poziom uczuć 
swoich członków, lecz ucząc świeckich 
chrześcijan, by odważnie stawali się 
obrońcami życia, prawdy, wolności i do-
bra wspólnego.

Podczas swojej pierwszej homilii, 
jeszcze w Kaplicy Sykstyńskiej 9 V 2025, 
papież Leon XIV powiedział: „Rozpo-
czynam moją misję biskupa, który jest 
w Rzymie, powołanego do przewodze-
nia w miłości Kościołowi powszechnemu, 
zgodnie ze słynnym stwierdzeniem św. 
Ignacego z Antiochii. On, wysłany w kaj-
danach do tego miasta, miejsca swojej 
zbliżającej się ofiary, pisał do chrześci-

jan, którzy się tam znajdowali: wtedy 
będę naprawdę uczniem Jezusa Chry-
stusa, kiedy nawet ciała mego świat wi-
dzieć nie będzie. Odnosił się do tego, że 
zostanie pożarty przez dzikie zwierzę-
ta w cyrku, i tak się stało, ale jego sło-
wa odnoszą się w szerszym sensie do 
zobowiązania nieodzownego dla każde-
go, kto pełni w Kościele posługę władzy: 
zniknąć, aby pozostał Chrystus. Stać się 
małym, aby On był poznany i uwielbio-
ny. Poświęcić się do końca, aby niko-
mu nie zabrakło możliwości poznania 
go i kochania.”

Tutaj papież Leon XIV przywołał po-
stać św. Ignacego, który zginął śmiercią 
męczeńską pożarty przez dzikie zwie-
rzęta na arenie rzymskiego Coloseum. 
Jeśli misja, jeśli ewangelizacja ma się 
dokonywać poprzez pokazywanie świa-
tu świętości, to trzeba się liczyć i z mę-
czeństwem. Wszyscy zaangażowani ka-
tolicy o tym zresztą wiedzą, bo nieraz 
spotykali się ze swojego rodzaju odrzu-
ceniem czy represjami tam, gdzie sta-
wali jako ludzie sumienia.

Tą drogą idźmy, i niech to stanie się 
drogowskazem na całość nowego 
pontyfikatu. Warto się stawać małym, 
aby sobą nie przesłaniać Jezusa. Nie 
patrzeć, ile się ma lajków, nie gwiaz-
dorzyć. Po prostu dobrze służyć.

▶

Papież Leon XIV. Fot. Vatican Media
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Trudno zrozumieć, dlaczego aktor, pro-
ducent, scenarzysta i reżyser, który ma 
na swym koncie udział w naprawdę wie-
lu przedsięwzięciach filmowych, w tym 
sporo wartościowych dokonań oraz nie-
wątpliwie znaczących ról, bierze się jesz-
cze za pisanie powieści. Głód sławy? 
Przekonanie o renesansowym charak-
terze posiadanych talentów? Ciekawość 
innej sfery dokonań artystycznych? Po-
czucie niespełnienia?

Niedosytu odczuwać nie powinien: 
Penn otrzymał bowiem dwa Oscary za 
role pierwszoplanowe (Rzeka tajemnic, 
2003; Obywatel Milk, 2008), kilka nomi-
nacji do nagrody Akademii oraz wiele in-
nych nagród; ma za sobą współpracę ze 
znaczącymi reżyserami, jak m.in. John 
Schlesinger, Brian de Palma, Gus Van 
Sant, Terrence Malick czy Clint Eastwo-
od. Jest po trzech rozwodach: Madon-
na wytrzymała z nim pięć lat, Robin Wri-
ght, z którą ma dwoje dzieci – całe czter-
naście, ale młodziutka Australijka Leila 
George już tylko dwa lata.

Naprawdę niezły aktor…

Niewysoki, jak na kanony współczesnej 
Ameryki (173 cm), w młodości wyglądał 
raczej chłystkowato. W kilku obrazach 
potrafił jednak przekuć tę cechę w istot-
ny walor kreowanych postaci, często iry-
tujących i budzących raczej odrazę niż 
sympatię (Sokół i koka, 1985; Ofiary 
wojny, 1989; Życie Carlita, 1993). Duża 
plastyczność fizjonomii, podatność na 
zabiegi charakteryzatorów oraz wyso-
ka emocjonalność, niekiedy graniczą-
ca z histerią, bywały warsztatowym atu-
tem Seana Penna, przydając wiarygod-
ności granym przez niego postaciom, 
takim jak choćby gangster Jimmy Mar-
kum (Rzeka tajemnic, w reżyserii Clin-
ta Eastwooda) czy Cheyenne (Wszyst-
kie odloty Cheyenne’a, w reżyserii Pa-
ola Sorrentina).

Nie wszystkie produkcje, w jakich brał 
udział, należały do wybitnych, zdarza-
ły się filmy apelujące do gustów pośled-
nich, by nie rzec wprost: tandetnych. Ale 

generalnie Penn długo trzymał poziom. 
Coś zaczęło się psuć w nowym stuleciu, 
po Oscarach i rozwodzie z Robin Wright, 
która była pewnie czymś najlepszym, co 
mu się w życiu trafiło…

…z misją zbawiania świata

Po czterdziestce aktor najwyraźniej na-
brał pewności siebie, co zasadniczo 
bywa cechą pożądaną i pozytywną, 
przynajmniej dopóki nie przekształci 
się w usilne przekonanie, że człowiek 
zna się już na wszystkim i lepiej od in-
nych wie, jak urządzić świat.

Urodzony w roku 1960 w Santa Mo-
nica, w Kalifornii, Sean Penn zarów-
no z racji swego pochodzenia, jak i ze 
względu na działalność w przemyśle fil-
mowym hołdował od zawsze poglądom 
raczej liberalno-lewicowym niż konser-
watywnym. Pół biedy, dopóki to socja-
lizujące widzenie świata kojarzyło się 
głównie ze szlachetnie brzmiącymi de-
klaracjami o charakterze czysto ak- ▶

Janie Piórro graj, kręć filmy, 
ale więcej nie pisz

■■ Z tak niedobrą prozą dawno już nie miałem do czynienia, gdyż z zasady unikam 
kontaktu ze złą literaturą. Rzecz jednak w tym, że powieść Seana Penna nie 
jest zwykłym czytadłem podróżnym, lecz czymś, co stroi się w piórka wybitnej 
prozy postmodernistycznej. Powiedzmy, okolice Wady ukrytej Pynchona albo 
coś w tym guście. Tyle że ideowo zaangażowana, rekomendowana przez Salmana 
Rushdiego i wydana u nas przez krakowskie WL.

Waldemar 
Żyszkiewicz

Zanim 
wyłączą 

prąd

Sean Penn jako rockstar Cheyenne.
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sjologicznym, dopóki stanowiło je-
dynie formę opowiedzenia się po stro-
nie biednych, uciśnionych, wydziedzi-
czonych czy wreszcie dyskryminowa-
nych, cokolwiek miałoby to znaczyć! Go-
rzej, gdy takie mylne wzruszenia naiw-
nej młodości przesunęły się już do sfe-
ry polityki oraz sprawczości…

Wiadomo że ktoś taki jak Sean Penn 
będzie wspierał Demokratów, a nie Re-
publikanów, tu zaskoczeń wielkich być 
nie może. Kłopoty zaczną się wtedy, 
gdy zechce swój niewątpliwy talent ak-
torski czy szerzej: swe możliwości dzia-
łania w przemyśle filmowym oddać na 
służbę politykom. Gdy ruszy do ogar-
niętych wojnami Iraku czy na Ukrainę 
szerzyć pokój albo wyprodukuje hagio-
graficzny dokument filmowy o Wołody-
mirze Zełenskim. Ewentualnie, gdy wy-
musi na całej ekipie produkującej Gaslit 
(2022), chętnie dziś oglądany miniserial 
o aferze Watergate, przyjęcie nie dość 
przetestowanych, więc ryzykownych, 
a jak dziś już wiadomo, raczej szkodli-
wych niż pomocnych preparatów mRNA, 
zwanych szczepionkami przeciwko Co-
ViD-19. Wtedy objawił się niczym kla-
syczny Wołodia-dyktatorek.

Jan Piórro robi nie swoje

W drugiej połowie minionej dekady Sean 
Penn napisał i wydał swą debiutancką 
powieść, w polskim przekładzie Bob Ho-
ney robi swoje, która została opubliko-
wana w roku 2019 przez krakowskie Wy-
dawnictwo Literackie. Kupiłem ją niedaw-
no po mocno zniżonej cenie i wcale nie 
dziwię się tej obniżce, gdyż ów wytwór 
amerykańskiego aktora trudno się czy-
ta, a chyba jeszcze trudniej interpretuje.

Nazwana powieścią, ładnie wydana 
w twardej oprawie, opatrzona mottami, 
dedykacjami, podziękowaniami i przy-
pisami (pochodzącymi zresztą od au-
tora) oraz rodzajem kuszących do lek-
tury miniblurbów proza Penna składa 
się z dwóch części. Opatrzono je zresz-
tą dwiema odrębnymi notkami copyri-
ghtowymi, opiewającymi na lata 2016 
oraz 2018, które zapewne odnoszą się 
do czasu powstania obu części i są po-
wiązane z jakimś, sądząc z nazwy, pod-
miotem branży filmowej.

Zapis składa się z mocno odloto-
wych scenek, które – od wielkiej bie-
dy – można by uznać za wstępny szkic 
do tzw. treatmentu, czyli pogłębionego 
streszczenia fabuły planowanego filmu, 
zarysowania jego koncepcji, przedsta-
wienia sylwetek postaci i wskazania na 
inne szczegóły istotne dla tego projek-
tu. Tych zarysowanych scenek jest led-
wie kilka, natomiast sporą część zapi-
su stanowią różne odautorskie dywa-
gacje, deliberacje, konstatacje, perse-

weracje i koncepty, które składają się 
z grubsza na ogólną teorię wszystkie-
go, co dziś dzieje się z Ameryką, czyli 
Stanami (wciąż jeszcze) Zjednoczonymi.

Kontemplacja marmuru jako odmia-
na techniki medytacyjnej czy precyzyjna 
analiza struktury kompozycji Obój Ga-
briela i/lub tekstów utworów muzycznych 
niejakiego Phila Ochsa (takiego proto-
Dylana), przemieszane z intelektualnymi 
rewelacjami w rodzaju CZŁOWIEK TO 
MARKA, czy namysłem nad perfidią re-
publikańskich władz USA. Nieczytelne? 
Tak. Pretensjonalne? Owszem. Tyle że 
ów dziwaczny cocktail o smaku mlecz-
nego szejka z amerykańskiej sieci ga-
stronomii-na-chybcika w swym języko-
wym kształcie imituje (niestety!) prozę 
Thomasa Pynchona, wybitnego amery-
kańskiego postmodernisty.

Pogłębiając turbulencje 
współczesności

I właśnie to chyba najgorsze, że owe 
niechlujne myślowo, pozornie skompli-
kowane i bogate w treści bazgroły Jana 
Piórro, w najlepszym razie stanowiące 
zarys fabuły polityczno-awanturnicze-
go thrillera klasy C, za sprawą swego 
czysto zewnętrznego wyglądu mogą 
się kojarzyć nie dość ukwalifikowanym 
czytelnikom z prozą autora Tęczy gra-
witacji czy Wady ukrytej.

Odbieram to zresztą jako wyjątkową 
złośliwość losu, gdyż o ile Jerzy Jarnie-
wicz trafnie nazwał Pynchona mistrzem 
czytania chaosu, o tyle debiutancka po-
wieść Penna znakomicie jeszcze ten 

straszny bałagan amerykańskiej rze-
czywistości potęguje. Esencja jednej 
z rekomendacji na okładce polskiego 
wydania brzmi zresztą: Niesamowite, 
szalone i chaotyczne. Przebieg fabu-
larny? Samo następstwo zdarzeń nie-
łatwo zrekonstruować, a żeby do tego 
uzasadnić wątki poboczne, nadać sens 
relacjom Boba Honeya lub pokazać jego 
powieściowe rośnięcie, czyli egzysten-
cjalne karlenie… Zajęcie chyba dla nad-
interpretatora.

A przecież Sean Penn miał ambi-
cję zdiagnozowania stanu cywilizacji 
oraz wskazania terapii dla chorej Ame-
ryki, ba, dla świata. I zamierzał to osią-
gnąć, halucynując, surrealizując, pusz-
czając wodze zlewaczałej wyobraźni. 
Z typowym dla lewicy panaceum: seks, 
dragi i klimatyzm! Do tego warto dodać 
naukowość, która znakomicie szeroką, 
wygodną niczym autostrada drogę do 
współczesnego piekła wybrukuje do-
brymi chęciami, czego wszakże nasz 
wice-Pynchon zupełnie nie dostrzega.

Ochy i achy, z karczkiem!

Co mamy? Nadmiar słów w zdaniach, 
nadmiar określeń w opisach, nadmiar 
wysoce specjalistycznej terminologii, 
pojawiającej się od czasu do czasu, gdy 
fabuła ledwo zipie, a czytelnik traci od-
dech, mierząc się z produkcją literacką 
naszego rozwibrowanego autora. Tak jak 
kapłani egipscy chcieli zapanować nad 
ludem dzięki posiadanej wiedzy astro-
nomicznej, tak Sean Penn walczy o zdo-
bycie posłuchu (bo raczej nie poczytno-
ści), posługując się wyspecjalizowaną, 
mocno wycinkową wiedzą m.in. o fa-
chu szpiegowskim, zacieraniu śladów, 
anatomii oraz fizjologii człowieka, ma-
teriałach wybuchowych czy strukturze 
geologicznej wybrzeża kalifornijskiego.

Problem w tym, że nie wynika to 
wcale z jego rozległej erudycji, o czym 
dowiadujemy się z podziękowań na koń-
cu książki. Również 50 najlepszych słów 
w tej opowieści – przyznaje Penn – po-
chodzi od innej osoby, nie od niego. Je-
śli nawet to jedynie kurtuazja, brak mi 
pewności, czy różne erudycyjne tezy 
brzmiące tutaj wystrzałowo są praw-
dziwe czy jedynie efektowne… Dlate-
go właśnie nie sądzę, że Thomas Pyn-
chon pokochałby tę książkę, jak suge-
ruje na okładce Salman Rushdie, któ-
remu przecież najlepiej udają się pro-
wokacje.

Do prozy Penna pasuje również 
zarzut, który Karol Marks wystosował 
pod adresem Feuerbacha, stwierdza-
jąc cierpko, że ten zna człowieka jedynie 
w jego brudnojudejskiej formie. W świe-

Sean Penn, Bob Honey robi swoje, Wydawnic-
two Literackie, Kraków 2019

▶

Ciąg dalszy na str. 26 ►
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cie Boba Honeya zmysłowość i cie-
lesność jest zwykle odrażająca, budzi 
obrzydzenie, bywa też uwieńczona pła-
skimi kolokwializmami oraz drastycznymi 
wulgaryzmami, które wydają się uskrzy-
dlać i tak rozdokazywanego już, a skąd-
inąd dobrego przecież tłumacza Rober-
ta Sudóła. Warto może przypomnieć, że 
to właśnie on w sposób uznany za arcy-
dzielny przełożył pynchonowskie opus 
magnum, to znaczy Tęczę grawitacji…

Mein Drumpf, czyli wszelkie zło

Nie rozumiem, dlaczego wytrawny tłu-
macz Pynchona wziął na warsztat jego 
cienką podróbkę, która wyszła spod ręki 
Seana Penna. Podobnie dziwna wydaje 
się decyzja szefostwa WL-u, nastawio-

nego zazwyczaj na publikację wydaw-
niczych pewniaków. Pytanie wreszcie, 
dlaczego utalentowany aktor, reżyser 
i producent filmowy postanawia uda-
wać pisarza z misją zbawienia świata.

Były mąż Robin Wright, która swo-
ją karierę filmową zaczęła od rólki Kel-
ly Capwell w serialu Santa Barbara, nie 
ma przecież żadnych potrzebnych do 
tego narzędzi. I nie mam wcale na my-
śli literackiego warsztatu, bo popularna 
instytucja ghost writera spokojnie mo-
głaby tę sprawę załatwić. Jest znacznie 
gorzej: wybitny aktor, zdobywca dwóch 
nagród Akademii, nie ma ani koherent-
nego poglądu na świat, ani wystarcza-
jąco rzetelnej wykładni procesów spo-
łeczno-polityczno-gospodarczych, jakie 
zachodzą obecnie w USA.

Trudno w tej sytuacji oczekiwać po 
nim sensownej diagnozy, a tym bardziej 
recepty na poprawę stanu rzeczy. On 
wie tylko, że wegetuje wciąż zbyt wie-
lu bezproduktywnych staruszków, że 
wszędzie szaleją służby specjalne repu-
blikańskiej administracji, no i że – jako 
ludzkość – wytwarzamy zbyt wiele dwu-
tlenku węgla, a wrogiem publicznym nu-
mer jeden jest człowiek o żółtych wło-
sach, który chce przerobić na żółto całą 
Amerykę! W gruncie rzeczy, odjazdo-
wy program naprawy świata w książce 
Jana Piórro nie odbiega zbytnio swym 
poziomem czy kunsztem artystycznym 
od programu naszej sejmowej lalkarki. 
Seanie Penn, nie idź tą drogą!

10 czerwca 2025

▶

Postać papieża Jana Pawła II wciąż 
wzbudza ogromny szacunek i podziw. 
Do dziś jego namysł filozoficzny i teolo-
giczny nad kwestiami społecznymi oraz 
duchowymi nie stracił nic na aktualno-
ści. W swoich pismach bronił rodziny 
oraz życia ludzkiego. Sięgał po tema-
tykę mocno akcentującą chrześcijań-
skie korzenie Europy, a także opowia-
dał się za dialogiem między rozumem 
i wiarą. Wyrazem tego było 14 encyklik, 
15 adhortacji apostolskich, 31 motu pro-
prio i 45 listów apostolskich. Wśród tych 
ostatnich na szczególną uwagę zasłu-
guje List do artystów z 1999 roku, istot-
ny w epistolografii watykańskiej, bo skie-
rowany do konkretnego adresata, czyli 
artysty. List podejmuje uniwersalną re-
fleksję nad pięknem. Ponadto przywołu-
je triadę – dobra, prawdy i piękna – jako 
podstawowych wartości człowieka, wy-
pełniających jego sferę intelektualną, 
wolitywną i psychiczną.

W książce „W poszukiwaniu nowych 
epifanii piękna” znajdziemy refleksje bar-
dziej lub mniej znanych artystów, tych 
którzy zawsze chętni są do prowadze-
nia dyskursu o kondycji współczesnej 
sztuki. Każdy z 21 autorów prezentu-
je własne przemyślenia na temat Listu 
do artystów św. Jana Pawła II. Książ-
ka pełna jest ciekawych myśli, impresji 
artystycznych, analiz naukowych i teo-
logicznych, a także bardzo osobistych 

przeżyć. To zbiór różnorodny, pokazu-
jący, jak wielkie może być oddziaływa-
nie tego niezwykłego dzieła na każdego, 
kto zechce się na nie otworzyć.

Wymienić tu warto niektórych auto-
rów wypowiedzi: prof. Wincentego Kuć-
mę, rzeźbiarza, którego prace podzi-
wiać możemy także w otwartej prze-
strzeni; Jana Kuracińskiego, który więk-
szość swego artystycznego życia spę-

dził w USA, a jego galeria na Manhat-
tanie cieszyła się uznaniem; prof. Tade-
usza Badynę – malarza i filozofa, któ-
ry związany był z nurtem tzw. „figuracji 
krakowskiej”, czy prof. Zbigniewa Ma-
karewicza – rzeźbiarza i performera, 
jednego z twórców kręgów neoawan-
gardy. Znajdziemy też bardzo osobiste 
świadectwa artystów w bursztynie – ro-
dziny Drapikowskich, ojca i syna, a tak-
że muzyka Wiesława Małuchy, którzy 
inspirację artystyczną czerpią z głębo-
kiej wiary. Swoimi refleksjami podzielili 
się z czytelnikiem mistrzowie słowa pi-
sanego, czyli literaci, w tym Stanisław 
Srokowski, którego zbiór opowiadań 
Nienawiść znalazł uznanie Wojciecha 
Smarzowskiego, twórcy filmu „Wołyń”.

Nad papieskim listem pochylili się tak-
że znani historycy literatury, krytycy lite-
raccy, poeci i dramaturdzy, w tym Justy-
na Chłap-Nowakowa, Sławomir Matusz, 
Jarosław Jakubowski, Stanisław Dłuski 
czy ks. Jerzy Szymik. Również history-
cy, filozofowie i filolodzy polscy zwią-
zania z różnymi ośrodkami naukowy-
mi w Polsce w swoich przemyśleniach 
opisali istotę sztuki i dokonali głębokie-
go namysłu nad cytatami zaczerpnięty-
mi z poezji polskich romantyków Mickie-
wicza i Norwida.

Oto lista autorów w kolejności alfa-
betycznej: Ks. Tomasz Błaszczyk, Ta-
deusz Boruta, Anna Cegieła, Ju-

Pierwsza książka na naszej półce
■■ Instytut Kornela Morawieckiego – wydawca gazety Prawda jest ciekawa może pochwalić się wydaniem 

pierwszej książki. A jest to nie byle jakie dzieło, bo praca zbiorowa pod redakcją ks. Tomasza 
Błaszczyka W poszukiwaniu nowych epifanii piękna, podtytuł: Świat nauki i sztuki w 25. rocznicę 
Listu do artystów Jana Pawła II.

Redakcja PJC

▶
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Wrocław, dnia 4 czerwca 2025 r.
Pan Karol Nawrocki

Prezydent elekt Rzeczypospolitej Polskiej

Członkowie wrocławskiego klubu dyskusyjnego „Spotkanie i Dialog” zebrani na 522. konferencji przesyłają serdeczne 
gratulacje z okazji Pańskiego zwycięstwa w wyborach na Urząd Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej.

Przez 48 lat nieprzerwanej działalności przedmiotem najwyższej troski społeczności klubu były i są kształt i dobro 
Polski. Dlatego z zaangażowaniem i modlitwą towarzyszyliśmy Panu w wyborczych zmaganiach, wierząc, że pokona 
Pan wszystkie wrogie okoliczności i odniesie zasłużone zwycięstwo. Przyjęliśmy je z wielką radością i głębokim prze-
konaniem, że wiedza, zalety charakteru oraz zaangażowanie i szczery patriotyzm pozwolą Panu z sukcesem pełnić 
zaszczytną służbę wobec Narodu i Ojczyzny na Urzędzie Prezydenta Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Życzymy Panu siły, wytrwałości i Bożego błogosławieństwa w realizacji tego wielkiego dzieła, jakim jest przywróce-
nie Polsce godności i właściwego miejsca w gronie narodów świata.

W imieniu zebranych podpisali:
Maria Sonia Krok

oraz
Członkowie Komitetu Poparcia Karola Nawrockiego:

Michał Lisowski
Krzysztof Sobiech
Lechosław Stefan
Mieczysław Struś

List gratulacyjny skierowany do prezydenta elekta 
Karola Nawrockiego przez członków klubu Spotkanie i Dialog

styna Chłap-Nowakowa, Bp Igna-
cy Dec, Stanisław Dłuski, Kamil Drapi-
kowski, Mariusz Drapikowski, Krzysztof 
Dybciak, Dorota Heck, Jarosław Jaku-
bowski, Bp Jan Kopiec, Anna Kozłow-
ska, Wincenty Kućma, Jan Kuraciński, 
Zbigniew Makarewicz, Wiesław Mału-
cha, Sławomir Matusz, Ks. Andrzej Ru-
sak, Stanisław Srokowski, Jerzy Szymik.

Biskup Ignacy Dec swój tekst „Ko-
ściół potrzebuje sztuki; sztuka potrze-
buje Kościoła” podsumował następują-
cymi słowami:

W zakończeniu pragnę podziękować 
Księdzu Profesorowi, dr hab. Tomaszo-
wi Błaszczykowi, inicjatorowi przygoto-
wania i opublikowania książki poświę-
conej mniej może znanemu tekstowi 

św. Jana Pawła II, jakim jest jego „List 
do artystów”, ogłoszony 4 kwietnia 1999 
roku. Znamy wiele refleksji nad podsta-
wowymi wartościami dla człowieka, ja-
kimi są prawda i dobro. Mniej natomiast 
znajdujemy tekstów o pięknie. A prze-
cież człowiek do godnego ludzkiego ży-
cia potrzebuje nie tylko prawdy i dobra, 
ale także piękna. Prawda jest dla ludz-
kiego intelektu, dobro jest dla ludzkiej 
woli i serca, natomiast piękno jest łącz-
nie dla intelektu i serca, a także dla ca-
łej sfery ludzkiej psychiki. Wierzymy, że 
Bóg jest najwyższą Prawdą i najdosko-
nalszym Dobrem i także najpełniejszym 
Pięknem. (…) To piękno Boga wychwa-
lał kiedyś św. Augustyn, gdy odkrył je 
po burzliwych latach swojej młodości, 

gdy napisał: „Późno Cię umiłowałem, 
Piękności tak dawna a tak nowa, póź-
no Cię umiłowałem”

Wydawnictwo uznało, że warto na 
nowo odczytać przesłanie papieskie 
ukazujące piękno jako podstawę aktu 
stwórczego, które głęboko zakorze-
nione jest w życiu człowieka. Jeste-
śmy zaszczyceni i szczęśliwi mogąc 
polecić Państwu tę książkę – szcze-
gólnie, że część autorów współpra-
cuje z nami od dawna, współtworząc 
dwutygodnik Prawda jest ciekawa.

Książkę można nabyć wspierając In-
stytut Kornela Morawieckiego oraz re-
dakcję datkiem na cele statutowe. Prosi-
my o informacje i potrzebne dane do wy-
syłki.

▶
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Polska konstytucja powtarza w tym cy-
tacie przepisy Europejskiej Konwencji 
Praw Człowieka oraz odpowiednio Mię-
dzynarodowej Konwencji oraz wcześniej-
szej Deklaracji wypracowanych i uchwa-
lonych przez ONZ. Jest to zatem pewien 
standard społeczności międzynarodo-
wej, ogólnoludzka norma.

Gdy jednak przyjrzymy się bliżej za-
gadnieniu, okazuje się, że w miarę po-
wszechna jest w świecie cenzura fak-
tyczna. Dotyczy to zwłaszcza tzw. au-
tocenzury, zarówno ze strony samego 
dziennikarza jak i ogólnie rzecz biorąc 
wytwórcy informacji. Mieści się tu także 
profil, zwłaszcza zinstytucjonalizowane-
go, medium. Trudno sobie na przykład 
wyobrazić, by późnym wieczorem tele-
wizja katolicka emitowała frywolne pro-
gramy rozrywkowe, argumentując, że 
przecież nie ma obowiązku oglądania 
tych programów, można wyłączyć tele-
wizor. Ale co w przypadku, gdy tej argu-
mentacji „nie musisz oglądać” dopusz-
cza się medium publiczne, w którego 
misji jest tzw. bezstronność – i emituje 
obraz z zakresu marginesu społeczne-
go lub marginalnej postawy psychicz-
nej, marginalnej z uwagi na powszech-
ny rozsądek obywateli.

O wiele groźniejszym zjawiskiem jest 
nie tyle bierny odbiór relatywizmu po-
znawczego, co środki aktywnego wpły-
wu na odbiorcę, choćby poprzez zma-
sowany systemowy hejt. Przyjmuje się, 
że obrażanie, ośmieszanie czy poniża-
nie innych to jedna z form cyberprzemo-
cy. Podkreśla się przy tym jej anonimo-
wość i nie zawsze powszechny zasięg. 
Ale jak ocenić liczne przypadki stoso-
wania powyższej metody w sposób pu-
bliczny, skierowanej nie tylko na jednost-
kę, lecz określoną grupę osób lub śro-
dowisko, zwłaszcza gdy ma ona cha-
rakter zmasowany w określonym czasie 
i przestrzeni politycznej. Celem – moim 
zdaniem – jest uzyskanie istotnego mi-
nimalnego choćby skutku.

To minimum to zmuszenie atakowa-
nego podmiotu do zaniechania reak-
cji i odpowiedzi na oszczerstwa, mani-

pulacje itp. W efekcie uzyskuje się mil-
czenie, zmianę oglądu publicznego da-
nej sprawy, a więc to co jest głównym, 
bezpośrednim celem cenzury. Oprócz 
cenzury tego rodzaju zwolennicy tota-
litaryzmu uzyskują w manipulowanym 
przez siebie społeczeństwie mylne mnie-
manie, a później wręcz opinię publicz-
ną, o atakowanym przez zmasowany 
hejt podmiocie. Ponadto wytwarza się 
strach, czyli jeden z podstawowych in-
strumentów władzy każdego totalita-
ryzmu. Wówczas niejako ostrzega się 
jednostkę i atakowany podmiot zboro-
wy: uważaj, hejt może spotkać również 
ciebie. Hejt jest wszędzie!

Stosuje się przy tym stare metody 
relatywizmu poznawczego, odwraca-
nie pojęć, przypinanie etykiet i cech ata-
kowanemu, które właśnie wyróżniają 
atakujących. Przykład najbardziej po-
wszechny to stwierdzenie: „przecież 
wszyscy kłamią”.

W kontekście obecnej epoki cyber-
przestrzeni podkreślam – poprzez me-
dialną manipulację, w tym cenzurę fak-
tyczną czyli prawną i bezprawną, dopro-
wadza się do wykluczenia społecznego 
z dyskusji na ważne tematy o znaczeniu 
publicznym. Właśnie po to dziś w Pol-
sce wyzywa się od „faszystów” nietole-
rowanych adwersarzy. Przypomina mi to 
kontekst miniony w dawnej NRD. Najgor-

szą obrazą, graniczącą ze śmiercią cy-
wilną, było wyzwanie pijaczka pod bud-
ką z piwem mianem faszysty.

Nawiązując do „demokracji” w Nie-
mieckiej Republice Demokratycznej za-
znaczam, że kiedyś represje totalitar-
ne dotyczyły bezpośrednio jednostki. 
W państwach totalitarnych uzyskały wyż-
szy instytucjonalny i organizacyjny po-
ziom. To właśnie państwo ze swoim roz-
budowanym aparatem represji wzięło na 
siebie zadanie tłumienia niezależności 
jednostki ludzkiej, całych grup społecz-
nych, w skrajnym przypadku posuwając 
się do ludobójstwa. Poprzez wszech-
obecny strach, a nawet anihilację fizycz-
ną, zmuszano pojedyncze osoby i całe 
grupy do milczenia. Etykieta nie ma tu 
znaczenia. Może to czynić aparat pań-
stwowy zwolenników „państwa socjalne-
go”, czy socjalistów narodowych, demo-
kratów ludowych, tudzież komunistów. 
Myślę, że postępowa ludzkość zawsze 
jest gotowa wytworzyć nowe etykiety.

Obecnie nastała już epoka kolejne-
go, jeszcze szerszego i może głębsze-
go (sztuczna inteligencja) stadium opisy-
wanego procesu. Unowocześnione zo-
stały metody działania a rozmiar przy-
brał charakter globalny. Poprzez świa-
towy system przekazu informacji próbu-
je się wpływać na zachowanie nie tyl-
ko jednostki, czy grup społecznych, ▶

Totalitaryzm niejedno ma imię
■■ Formalnie w Polsce cenzura prewencyjna jest prawnie zakazana w konstytucji 

(art. 54. Wolność słowa). Korzystanie z wolności tworzenia i rozpowszechniania 
informacji podlega ograniczeniom ustawowym (wyłącznie ustawowym!) 
– i tylko wtedy, gdy są konieczne w demokratycznym państwie dla jego 
bezpieczeństwa lub porządku publicznego, bądź da ochrony środowiska, zdrowia 
i moralności publicznej, albo wolności i praw innych osób. Ograniczenia te nie 
mogą naruszać istoty wolności i praw (art. 31 ust. 3 Konstytucji).

Piotr Gaglik
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ale całych prawnie zinstytucjonali-
zowanych systemów, czyli państw i ich 
rządów. Oprócz szantażu ekonomiczne-
go (finansowego) tworzy się jawne i taj-
ne grupy nacisku politycznego, organi-
zując ich aktywne ekspozytury (legalny 
i nielegalny lobbing) w obszarze medial-
nym. Nie jest to proces żywiołowy, lecz 
zazwyczaj dobrze zorganizowana dzia-
łalność, z własną taktyką, priorytetami 
i ekspertami od social media.

Nie wchodząc w szczegóły można 
zaobserwować finansowanie grup naci-
sku poprzez na przykład legalne organi-
zacje pozarządowe, także ponadnaro-
dowe, finansowane poza kontrolą pań-
stwową. Stosuje się zmasowaną propa-
gandę w mediach społecznościowych, 
w tym hejt wobec określonych osób lub 
niewygodnych dla totalitarnej agendy 
tematów. Świeży przykład: cytowanie 
publicznie Pisma Świętego przez czo-
łowego polityka w wystąpieniu politycz-
nym jest „nie na miejscu”, jest faux pas.

Przywołam inną egzemplifikację 
z ostatnich kilku miesiącach powszech-
nie obecną w przestrzeni polskiej infos-
fery. Znamienna jest metoda przedsta-
wiania problematyki „Zielonego Ładu”, 
jako efektu polityczno-ekonomicznego 
tzw. klimatyzmu. Jest to de facto instru-
ment podporządkowania i ograniczania 
sposobu życia zarówno jednostki, jak 
i całych grup społecznych oraz państw 
wobec narzucanej z zewnątrz agendy. 
Korzysta się tu z ograniczania dyskursu 
naukowego (wyżej przedstawioną me-
todą zmuszania do milczenia), by uzy-
skać oczekiwany efekt.

Sztuczna inteligencja, szybkość i ma-
sowość przepływu informacji przy mani-
pulowaniu danymi daje efekt masowe-

go rażenia odczuwalny w całym syste-
mie przepływu informacji, a więc w za-
sadzie na skalę globalną. Jednostko-
we akty zdrowego rozsądku lub prote-
sty przypominają słynne zdjęcie ze zjaz-
du narodowych socjalistów, gdzie wśród 
tysięcy hajlujących hitlerowców fotograf 
uwiecznił osobę, która nie podniosła ra-
mienia w hitlerowskim pozdrowieniu.

Chwała dla tej jednostki, ale również 
dla fotografa, który ten obraz uwiecznił 
i przekazał dalej. Najistotniejszy w tym 
przykładzie jest mężczyzna, który na 
zjeździe miał odwagę cywilną i wyła-
mał się z systemu, bo wszechobecny 
strach go jeszcze nie złamał – a także 
fotograf, który miał szansę wykonać fo-
tografię i udostępnić ją opinii publicznej 
wolnej części świata.

Zarówno w przeszłości jak i w dzisiej-
szym świecie epoki relatywizmu chodzi 
również o akceptację kłamstwa jako do-
puszczalnej metody walki politycznej.

Dziś, w tym miejscu, w sposób szcze-
gólny uświadamiamy sobie zasadniczą 
rolę, jaką w demokratycznym państwie 
spełnia sprawiedliwy porządek prawny, 
którego fundamentem zawsze i wszę-
dzie winien być człowiek i pełna praw-
da o człowieku, jego niezbywalne pra-
wa i prawa całej wspólnoty, której na 
imię naród.

To słowa Jana Pawła II wypowie-
dziane w polskim sejmie dokładnie 26 
lat temu (11 czerwca 1999). Jakże są 
aktualne! Polski papież przestrzegał 
w dalszej części słynnego przemówienia 
przed zagrożeniami, jakie mogą wynikać 
z redukcyjnych wizji istoty i powołania 
człowieka i jego godności: „nie ma wol-
ności bez solidarności [..] Państwo po-
winno bowiem być ofiarną służbą czło-

wiekowi i społeczeństwu, nie zaś szu-
kaniem własnych, czy grupowych ko-
rzyści z pominięciem dobra wspólnego 
całego narodu”.

Przytoczył wówczas znamienny, wie-
lokrotnie później przypominany, cytat 
Jego encykliki Veritatis splendor: „Histo-
ria uczy, że demokracja bez wartości ła-
two się przemienia w jawny lub zakamu-
flowany totalitaryzm”. „Pojawia się dzi-
siaj –podkreślał papież – nie mniej po-
ważna groźba zanegowania podstawo-
wych praw osoby ludzkiej. Jest to groźba 
sprzymierzenia się demokracji z relaty-
wizmem etycznym, który pozbawia ży-
cie społeczności cywilnej trwałego mo-
ralnego punktu odniesienia, odbierając 
mu, w sposób radykalny, zdolność roz-
poznawania prawdy.”

Godzi się przypomnieć te słowa świę-
tego Kościoła katolickiego wobec wy-
raźnie widocznego od dekady szanta-
żu instytucji Unii Europejskiej oraz wo-
bec poszerzania tzw. kompetencji nie-
nazwanych również w celach ideologicz-
nych, a więc nie zawartych in extenso 
w traktatach, tylko wynikających z „ko-
nieczności rozszerzonej interpretacji”.

Dlatego w polskim Sejmie, 26 lat temu 
Jan Paweł II zaznaczył ważną politycz-
ną rolę Kościoła. Przestrzega zarów-
no przed redukowaniem wizji zjedno-
czonej Europy wyłącznie do jej aspek-
tów ekonomicznych, politycznych, jak 
i przed bezkrytycznym stosunkiem do 
konsumpcyjnego modelu życia. Zdaniem 
polskiego Papieża nową jedność Euro-
py, jeżeli chcemy, by była ona trwała, 
winniśmy budować na tych duchowych 
wartościach, które ją kiedyś kształtowa-
ły, z uwzględnieniem bogactwa i różno-
rodności kultur i tradycji poszczególnych 
narodów. Ma to być bowiem wielka Eu-
ropejska Wspólnota Ducha.

Zatem Kościół nie może milczeć 
mimo hejtu i oszczerstw wobec jego 
przedstawicieli. Jakże proroczo brzmi 
podsumowanie papieskie: „Duchowe 
oblicze Europy kształtowało się dzięki 
wysiłkowi wielkich misjonarzy i dzięki 
świadectwu męczenników. [..] Cóż, nie 
ma wolności bez ludzkiej solidarności, 
nie ma wolności bez głoszenia prawdy, 
nie ma wolności bez odpowiedzialności 
za nią i… nie ma wolności bez ofiar, bez 
świadectwa najwyższej odwagi i poświę-
cenia. Cena jest niebotyczna: wolność 
i godność osoby ludzkiej”.

W systemie mediów totalnych jedy-
ną szansą jednostki jest jej samoor-
ganizacja z innymi ludźmi. W pierw-
szej kolejności po to, by wytworzyć 
w miarę stały system wymiany infor-
macji między sobą i przekazać tę za-
gregowaną wiedzę światu. Samizda-
ty wirtualne mają przyszłość.

▶

Ojciec Święty w Sejmie 1999, fot. Kancelaria Sejmu.
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Teraz zaś przychodzi podwyższona tem-
peratura, bo taki mamy klimat (!) i plane-
ta niebawem zapłonie. Co więcej, znacz-
na część naszej malejącej i starzejącej 
się populacji ruszy przez „ten kraj” i poza 
Polskę w autokarach, autach i pocią-
gach, a nawet drogą lotniczą. Zrobimy 
to, aby zmęczyć się i udręczyć w jesz-
cze większych upałach. Jedź na Połu-
dnie młody człowieku!

W tym czasie podróżnym czekają 
nas także przemiłe niespodzianki, tzw. 
wartości dodane (jak to w nowoczesnej 
ekonomii). Rozliczne biura podróżnicze, 
niejako za darmo, wypełniają turystom 
czas odsiadywania w autokarze opo-
wieściami. A przemierzając nasz Dolny 
Śląsk z jego dość skomplikowaną histo-
rią, jest co niemiara okazji do snucia ta-
kich „opowieści pełnych treści”. Jedne 
mrożą krew w żyłach, a inne wprowa-
dzają w pogodny nastrój. I właśnie o te 
treści chodzi!

Można usłyszeć z ust przewodnika 
(-czki) czy pilota (-tki) historię tysiąclecia 
niejako w pigułce. Akcentuje się przy-
należność państwową ziem śląskich 
raz do Czech, innym razem do Austrii 
lub Prus, zależy jakie zabytki mijamy 
po drodze. Również do Polski. Stosun-
ki naszych książąt i królów bywały dra-
matyczne. Tak między Piastami a Wet-
tynami, i Luksemburgami, Jagiellonami 
i Habsburgami, ale i między Piastami 
a Przemyślidami.

Ale czy można wyprawę księcia 
czeskiego Brzetysława w 1034 roku 
skwitować zdaniem o kradzieży reli-
kwii św. Wojciecha z katedry w Gnieź-
nie? Przecież Brzetysław zrabował te 
relikwie! W uroczystej procesji wnie-
siono je do Pragi. Jak podaje czeski 
kronikarz Kosmas „Za nimi postępo-
wało dwunastu wybranych kapłanów 
z trudem dźwigających ciężar złotego 
krucyfiksu. (…) Na końcu więcej niż na 
stu wozach wieźli olbrzymie dzwony 
i wszystek skarb Polski, za nimi po-
stępował niezliczony tłum znakomitych 
mężów, z rękami skrępowanymi żela-
znymi prętami i zdławionych obręcza-
mi na szyje”. Najazd czeski splądro-
wał Wielkopolskę, zrujnował Gniezno 
i Poznań tak, że dzikie zwierzęta zna-

lazły legowiska w ruinach kościołów. 
Brzetysław zajął i przyłączył Śląsk do 
Czech. Zniszczenia można porównać 
z późniejszym o setki lat „potopem” 
moskiewsko-szwedzkim.

Takim opowieściom towarzyszy zwy-
kle komentarz porównujący Polskę i Po-
laków z innymi „światlejszymi” naroda-

mi. Polacy, w zestawieniu na przykład 
ze wspomnianymi Czechami, będą więc 
skłóceni z sąsiadami przez swoje bez-
sensowne nieustanne „wywijanie szabel-
ką”. Na wzajemnych stosunkach ciąży 
też rzekoma „napaść Polski na Czechy 
wspólnie z Hitlerem w 1938 roku”. Za 
pretekst tej napaści posłużyło Po-

Kształcące podróże
■■ Zbliża się wielkimi krokami czas tak zwanych wakacji z całą gamą planów wypoczynkowych, 

ale i dodatkowych kosztów przetrwania do czasu ukochanej przeze mnie jesieni – 
z listopadem, wiatrem w oczy i deszczem ze śniegiem, w drodze przez kałuże w przeciekających 
butach, z głową w stanie podgorączkowym. Kocham ten czas! Pełny romantyzm!

Prof. Zbigniew 
Makarewicz

Srebrny barokowy relikwiarz św. Jana Nepomucena w katedrze św. Wita w Pradze. Fot. Z. Makarewicz

▶
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lakom przyłączenie do Czech ślą-
skiego Zaolzia w 1920 roku „poza ple-
biscytem”. Oczywiście zbrojny najazd 
czeski na polski Śląsk Cieszyński i wy-
mordowanie żołnierzy i urzędników pol-
skich niegodne jest wspomnienia. Pre-
zydent Czesko-Słowackiej republiki To-
masz Masaryk podjął się „niewinnie” blo-
kady dostaw dla polskiej armii w czasie 
naszej dramatycznej obrony przed so-
wieckim najazdem w 1920 roku. I póź-
niej nadal, wspólnie z Niemcami i So-
wietami, Czechy przyłączyły się do woj-
ny celnej z Polską. To zdaniem „histo-
riozofów wycieczkowych” incydenty nie 
warte wzmianki.

Idealizacja Czech jako państwowo-
ści, dawniej i dziś, podobnie jak i innych 
państw, należy do stałego repertuaru pi-
lotów wycieczkowych umilających wie-
dzą historyczną podróż uczestników 
ekskursji. Pozostając przy porówna-
niach z Czechami dowiemy się, że jest 
to bardzo kulturalny naród, bo w zasa-
dzie ateistyczny. A jeśli jakiś ślad religij-
ności przetrwał, to nie będzie on związa-
ny z Kościołem Katolickim. To był bardzo 
niedobry kościół i „kreował” na świętych 
różne wcale nieświęte osobistości. Wy-
znawcy reformatorskich idei Jana Husa, 
spalonego na stosie w 1415 roku, i kon-
tynuatorzy reform tacy jak Marcin Luter 
przysporzyli światu wiele dobra i wolno-
ści. Wprawdzie od 1618 do 1648 roku 
trwała wojna międzyreligijna, która spu-
stoszyła „całą Europę”, ale zakończył ją 
„pokój westfalski”. Wprawdzie wprowa-
dzono zasadę „czyja władza tego reli-
gia”, ale protestanci na terenach podle-
gających katolickim Habsburgom mogli 
budować poza murami miast swoje „ko-
ścioły pokoju”.

Rzut oka na mapę uświadomi nam, 
gdzie naprawdę kończy się Europa. To 
dzięki przyłączeniu księstw śląskich 
w XIV wieku do Królestwa Czech ła-
two wytyczyć zasięg wojny trzydzie-
stoletniej, która ogarnęła „całą Eu-
ropę”. Mamy w swoim władaniu naj-
większa część Śląska i dlatego mo-
żemy być członkiem Unii Europejskiej 
(to moje odkrycie). Reszta Polski to 
przecież Azja! Na tej zasadzie, na ja-
kiej posiadając kawałek europejskie-
go lądu – Stambuł / Konstantynopol, 
Turcja mogła pretendować do człon-
kostwa w Unii Europejskiej.

Tak więc (w myśl wycieczkowej hi-
storiozofii) Czesi nie mają konkorda-
tu z Watykanem i dzięki temu niedziele 
zamiast w kościołach spędzają w swo-
ich domkach letniskowych. Świetnie zor-
ganizowane państwo czeskie zapewnia 
im wszelką opiekę i usługi. Pamiętają 
też o swoich bohaterach, szczególnie 
z czasów „walki z nazistowską okupa-
cją”. To przecież żołnierze czescy zor-

ganizowali zamach na Protektora Rze-
szy w Czechach i Morawach, Reinharda 
Heydricha. Następujące po tym ciężkie 
represje doprowadziły do spalenia wsi 
Lidice. Czescy piloci walnie przyczynili 
się do obrony Wielkiej Brytanii w 1940 
roku… i tak dalej i dalej.

Dobrze byłoby wyposażyć wyjeżdża-
jących z naszych ziem śląskich w da-
leki lub bliski świat w broszurowe wy-
dawnictwo, a też w internetową stro-
nę – na temat naszej prawdziwej ślą-
skiej historii i teraźniejszości.

Barokowy pomnik św. Jana Nepomucena na Ostrowie Tumskim we Wrocławiu, autor Johan Georg 
Urbansky – Jiri Urbansky (1675-1738), Czech z pochodzenia. Fot. A. Waszkielewicz
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Gigantyczne malowidło 
przedstawia pierwszą zwy-
cięską bitwę powstania ko-
ściuszkowskiego, stoczo-
ną 4 kwietnia 1794 roku 
pod Racławicami, w któ-
rej uczestniczyli chłopscy 
żołnierze – kosynierzy, 
z legendarnym już Woj-
ciechem Bartosem z Rzę-
dowic na czele. Chodziło 
przede wszystkim o zama-
nifestowanie pamięci o tra-
dycjach narodowych, gdyż 
bitwa racławicka dała po-
czątek ponad 120-letniemu 
okresowi walk kilku pokoleń 
Polaków o niepodległość.

Pomysłodawcą Pa-
noramy Racławickiej był 
lwowski malarz Jan Sty-
ka (1858–1925), który na-
malowania jej podjął się 
wspólnie ze znanym ba-
talistą Wojciechem Kos-
sakiem (1857–1942). Wraz 
z nimi malarską wizję ra-
cławickiej batalii tworzy-
li: Louis Boller, Tadeusz 
Popiel oraz Zygmunt Rozwadowski, 
a przez pierwsze miesiące pracy rów-
nież: Teodor Axentowicz, Włodzimierz 
Tetmajer, Wincenty Wodzinowski i Mi-
chał Sozański.

Od momentu udostępnienia publicz-
ności – w dniu otwarcia Powszechnej 
Wystawy Krajowej 5 czerwca 1894 roku 
– Panorama odbierana była jako pu-
bliczna manifestacja uczuć patriotycz-
nych. Jednocześnie dzieło Styki i Kos-
saka wzbudzało powszechny zachwyt, 
a wrażenia ze spotkania z artystyczną 
wizją bitwy długo przechowywane były 
w pamięci widzów. Po latach Maria Ło-
zińska-Hempel pisała tak: „Pamiętam, 

że do rotundy panoramy wchodziło się 
w półmroku krętymi schodami na piętro 
i tam olśniony światłem stawał człowiek 
w centrum bitwy, wśród padających żoł-
nierzy i koni, na tle łuny pożarów. Miało 
się złudzenie takiej prawdy, że wprost 
dusił dym unoszący się z pożarów”.

We wrześniu 1894 roku rotundę Pa-
noramy Racławickiej odwiedził cesarz 
Franciszek Józef I. W relacji zamiesz-
czonej w „Kurierze Lwowskim” czyta-
my: Ks. Sapieże powiedział cesarz „im-
posant”, a wsiadając do powozu „es hat 
mich frappirt”. Panorama zrobiła na ce-
sarzu wielkie wrażenie, zabawił tam pół 
godziny a przy obiedzie zachwycał się 

jeszcze ciągle panoramą Racławicką 
i opowiadał o niej.

Podczas II wojny światowej tereny 
wystawowe, na których mieściła się ro-
tunda, stały się składami wojskowymi. 
W kwietniu 1944 roku, podczas sowiec-
kiej ofensywy, Lwów został zbombardo-
wany. Bomby uszkodziły również budy-
nek Panoramy. Niemieckie władze mia-
sta zgodziły się na demontaż i zabez-
pieczenie płótna. Zostało ono nawinię-
te na wielki wał i umieszczone w 15-me-
trowej wentylowanej skrzyni. Następnie 
całość załadowano na ciągnik Hanomag 
SS 100 z dwoma przyczepkami i prze-
wieziono do klasztoru Bernardynów, 

Czterdziesta rocznica 
powojennego udostępnienia 
Panoramy Racławickiej

■■ Był czerwiec 1894 roku. Dla Lwowa, Galicji oraz Polski, która nie istniała jako suwerenny 
byt państwowy, rozpoczęły się właśnie wielkie dni. Powszechna Wystawa Krajowa 
zorganizowana w stolicy Galicji w setną rocznicę Insurekcji Kościuszkowskiej była największym 
przedsięwzięciem gospodarczym i kulturalnym końca XIX wieku na ziemiach polskich. Od 
czerwca do grudnia 1894 roku zwiedziło ją 1 150 000 osób. Na obszarze 46 hektarów wzniesiono 
129 pawilonów, w tym rotundę dla powstałej dla uczczenia Kościuszki i powstańców panoramy 
Racławice autorstwa Jana Styki i Wojciecha Kossaka.

Beata 
Stragierowicz

Rotunda Panoramy Racławickiej we Wrocławiu fot. Beata Stragierowicz
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gdzie szczęśliwie udało się prze-
chować płótno do zakończenia wojny.

W 1946 roku w wyniku starań rewin-
dykacyjnych malowidło – razem z czę-
ścią księgozbioru Ossolineum oraz nie-
którymi dziełami z lwowskich muzeów 
– powróciło do Polski i zostało prze-
wiezione do Wrocławia. Od tej chwili 
jego losy związały się na stałe ze stoli-
cą Dolnego Śląska. Jednak przez wiele 
lat – z przyczyn politycznych – komuni-
styczna władza nie zgadzała się na pre-
zentację płótna.

O restytucję dzieła Styki i Kossaka 
zabiegały trzy społeczne komitety. Re-
zultatem tych starań było wzniesienie 
w latach 1966-1967 budynku na pla-
nie koła (rotundy) według projektu Ewy 
i Marka Dziekońskich oraz trzykrotne 
podejmowanie prac konserwatorskich 
przy malowidle, za każdym razem jed-
nak przerywanych. Ostateczny sukces 
trwającym prawie 40 lat staraniom, któ-
rych celem było udostępnienie Panora-
my Racławickiej polskiemu społeczeń-
stwu, zapewnił dopiero wstrząs Sierp-
nia 1980 i narodziny „Solidarności”. Raz 
jeszcze upomniano się o Racławice , tym 
razem jakże potężnym głosem! Sponta-
niczność połączonych dążeń całego na-
rodu spowodowała, że podjęto wiążącą 
decyzję o eksponowaniu płótna. Przy-
czyniło się to też do sprawnej i szybkiej 
realizacji prac konserwatorskich, budow-
lanych i organizacyjnych.

Wystawienie Panoramy Racławickiej 
było uzależnione od spełnienia dwu pod-
stawowych warunków: ukończenia i wy-
posażenia rotundy oraz przeprowadze-
nia konserwacji malowidła. Wykonanie 
skomplikowanych prac techniczno-in-
stalacyjnych w tak nietypowym obiek-
cie muzealnym wymagało dużego wy-
siłku finansowego i ogromnej wiedzy fa-
chowej, a żmudna konserwacja obrazu 
miała wiele etapów (najpierw na leżą-
cych brytach, potem na scalonych i za-
wieszonych).

Wielkość malowidła, stopień jego 
zniszczenia oraz specyfika sprawiły, 
że działania przywracające świetność 
Racławicom wniosły wiele nowego do 
praktyki restaurowania dzieł sztuki. Ze-
spół konserwatorów Panoramy opraco-
wał i znakomicie opanował niestosowaną 
wcześniej procedurę specjalistycznych 
zabiegów konserwatorskich. Po zakoń-
czeniu restauracji płótna i prac związa-
nych z wyposażeniem rotundy w nowo-
czesne urządzenia techniczne – dzieło 
Styki i Kossaka mogło ponownie zostać 
udostępnione publiczności.

Z pewnością dzień 14 czerwca 1985 
roku przeszedł do historii kultury polskiej 
i trwale zapisał się w powojennych dzie-
jach Wrocławia. Po wielu latach, kiedy 
wydawało się, że słynna Panorama Ra-

cławicka nigdy nie doczeka się wysta-
wienia, nadeszła wreszcie chwila, w któ-
rej spełniły się oczekiwania wielu Po-
laków: zaklęta w malarską wizję racła-
wicka legenda zaprezentowana została 
zwiedzającym. Tym samym pejzaż kul-
turalny stolicy Dolnego Śląska wzboga-
cił się o nowy, oryginalny obiekt muze-
alny, a miasto otrzymało swego rodza-
ju magnes, który do dziś przyciąga bar-
dzo wielu turystów.

Przez czterdzieści lat dzieło Styki 
i Kossaka obejrzała prawie 12-miliono-
wa rzesza zwiedzających. Byli wśród 
nich m.in. przywódcy państw i rządów, 
hierarchowie kościołów, pisarze, histo-
rycy, artyści. Wielu zwiedzających wła-

śnie w Muzeum „Panorama Racławicka” 
po raz pierwszy spotkało się z burzliwą 
i skomplikowaną historią Polski. Z kolei 
sami wrocławianie po latach już tak bar-
dzo utożsamiają się z artystyczną wizją 
bitwy pod Racławicami, że kilka lat temu 
pojawiła się nawet propozycja, aby kopia 
Panoramy Racławickiej znalazła się na 
membranie Stadionu Miejskiego (obec-
nie Tarczyński Arena).

Na zakończenie należy dodać, że 
słynnemu malowidłu towarzyszy po-
rywająca legenda niezwykłego mia-
sta, jakim był Lwów. Jest ona wciąż 
żywa i inspirująca dla młodego po-
kolenia Polaków.

Fragment Panoramy Racławickiej fot. Beata Stragierowicz
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W kraju nastąpiła awaria języka.
Monterzy od wczesnych godzin rannych
usiłowali zatrzymać potoki słów.
Zatopione znaczenia opadały na dno.
Wyrazy traciły szyk.
Mowa zaczęła być zależna
od kilku generałów jednego nieboszczyka
w znaku skorpiona papugi
używanej do przenoszenia haseł
usłużnych językoznawców
nakręcających język na papiloty.
Ufryzowana mowa
ginęła w rwących potokach.
Mówiono o wymianie głosek.
Gwałtownie ustawiano zapory mównic.
Na drzewach rozwieszano megafony.
Zajeżdżały wozy pancerne
z żonglerami słów.
Ale język słabł. Opadał z sił.
Szerzyła się epidemia afazji. (…)

Z cyklu: Wielkie awarie (I) – Ewa Lipska

Ewa Lipska napisała ten wiersz w 1985 
roku, nawiązując do stanu wojennego, 
kiedy to generał nie tylko pozbawił lu-
dzi wolności, ale też swobody wypo-
wiedzi, nieskrępowanej wymiany po-
glądów i prawa do używania słów w do-
tychczasowym znaczeniu. NSZZ „Soli-
darność” zastąpiono nazwą „nielegal-
na organizacja” lub „była Solidarność”, 
działacze związkowi stali się elementa-
mi antysocjalistycznymi i burzycielami 
porządku chcącymi siłą obalić ustrój. 
Generał zdawał sobie sprawę z mocy 
słowa, dlatego od razu przejął telewizję, 
radio i prasę i umieścił w nich redakto-
rów przebranych w mundury. Ci mieli 
przekonywać obywateli, że socjalizm to 
niepodległość, więc trzeba bronić so-
cjalizmu tak, jak niepodległości. Nieza-
leżne wydawnictwa, głoszące odmien-
ne poglądy, stały się bezprawne, więc 
wydawców ścigano na mocy dekretu. 
Nie wolno było używać maszyn do pi-
sania, o ile nie zostały wcześniej zare-
jestrowane w stosownych urzędach. Za 
złamanie przepisów stanu wojennego 
groziły straszliwe konsekwencje – „do 
kary śmierci włącznie”.

Rząd przemianował się na Wojsko-
wą Radę Ocalenia Narodowego. Ta na-
zwa, choć przywołuje skojarzenia z za-
pewnieniem ochrony przed niebezpie-
czeństwem, wtedy oznaczała zdławie-
nie wolności i wprowadzenie bezwzględ-
nego reżimu. Słowa „wolność”, „demo-
kracja”, „sprawiedliwość” pojawiały się 
wprawdzie niemal w każdej wypowie-

dzi wojskowych mediów, ale znaczy-
ły „uległość”, „terror”, „sądy wojenne”.

Chociaż, jak pisze Ewa Lipska, 
mowa zaczęła być zależna od kilku ge-
nerałów, a dalej – język słabł, szerzy-
ła się epidemia afazji, pamiętamy tych, 
którzy z uporem przypominali zakaza-
ne słowa na łamach nielegalnych ga-
zet, na murach i w eterze. I język trwał 
w rodzinach, w kościołach, w fabry-
kach. Z początku był ledwo słyszalny, 
potem coraz głośniejszy, a po kilku la-
tach zatriumfował. Bo władza zdecydo-
wała się wreszcie porozumieć z opozy-
cją. Dotychczasowi „ekstremiści”, „peł-
zający kontrrewolucjoniści” i „wichrzy-
ciele” stali się niemal z dnia na dzień 
„partnerami rozmów” i „działaczami le-
galnego związku Solidarność”. Kilku 
z nich zaproszono nawet do rozmów 
przy okrągłym stole.

Na szczęście dla rządu „partnerzy 
do rozmów”, dotychczas odsądzani od 
czci i wiary, nie byli pamiętliwi. Nie tyl-
ko darowali generałowi wszystkie winy, 
ale obdarzyli go mianem człowieka ho-
noru. Nowy tytuł miał zastąpić używa-
ne dotąd określenia „zbrodniarz”, „zdraj-
ca narodu” czy „sowiecki pachołek”. Co 
prawda nie wszyscy zgadzali się z taką 
zamianą pojęć. Niektórzy protestowali 
i żądali ukarania generała, ale genera-
łowi włos z głowy nie spadł – jego spo-
koju strzegli ludzie mieniący się autory-
tetami moralnymi. Teraz to oni decydo-
wali, co jest sprawiedliwością, a co żą-
dzą zemsty, kto jest szlachetny i otwarty 
na bliźniego, a kto zoologicznym anty-
komunistą i oszołomem dyszącym nie-
nawiścią. To oni skazywali niedawnych 
przyjaciół z konspiracji na polityczny nie-
byt, zamilczenie i pogardę. Kto chciał 
uniknąć wykluczenia, musiał przejść na 
„jasną stronę mocy”. Kto uparcie wyty-
kał autorytetom zdradę, obłudę i prze-
kupstwo, trafiał na margines życia po-
litycznego. Taka kara mogła spaść na 
każdego, nawet na poetów.

Zbigniew Herbert, który ośmielił się 
nazwać „autorytet moralny” manipula-
torem, człowiekiem złej woli, kłamcą 
i oszustem intelektualnym – został osą-
dzony i zdiagnozowany jako schizofre-
nik. Inny poeta, Marek Rymkiewicz sta-
nął przed sądem za wypowiedź: redak-
torzy „GW” nienawidzą Polski i chrze-
ścijaństwa jako duchowi spadkobiercy 
Komunistycznej Partii Polski.

Tymczasem manipulator mianował 
się sumieniem narodu i naród słuchał 

go z nabożeństwem. No, może nie cały 
naród, ale przecież niewielka grupa 
z marginesu się nie liczyła. Otrzymała 
ona wkrótce imiona: ciemnota, ciem-
nogród, mohery, chamstwo, populiści, 
knajacy, ignoranci, tępaki, durnie, bu-
raki, bydło, nihiliści, antysemici, prymi-
tywy. Kabarety jak na komendę zaczę-
ły tworzyć skecze pokazujące „margi-
nes”, jako pożałowania godny odrzut 
zdrowej tkanki narodu.

Kiedy „margines” nieoczekiwanie od-
ważył się wygrać wybory do sejmu, elity 
podniosły wrzask, że nadchodzi mrocz-
ny czas terroru, że trzeba bić na alarm 
i wzywać europejskie siły postępu, aby 
przyszły na pomoc i zrobiły, „żeby było 
tak, jak było”. Na ulicę wyszli obrońcy 
demokracji. Nowy rząd wybrany przez 
większość nie miał prawa nazywać się 
demokratycznym. Demokracja jest bo-
wiem wtedy, kiedy rządzą elity, a kiedy 
rządzi „chamstwo” nie ma demokracji 
tylko dyktatura. Na nowy rząd spada-
ły oskarżenia o naruszanie praw czło-
wieka i choć elity nie umiały sprecyzo-
wać, o które prawa chodzi, rozprawia-
ły w europejskich salonach o zagroże-
niu dla sił postępu.

Słowo „reżim” odmieniano przez 
wszystkie przypadki. Słownik języka 
polskiego podaje, że reżim to forma rzą-
dów polegająca na tym, że prawa oby-
wateli są ograniczone, a władza sto-
suje wobec nich przemoc i rygor poli-
tyczny. Zdrowy rozsądek podpowiadał, 
że nie ma reżimu, bo przecież rząd nie 
ograniczał niczyich praw, nie zwalczał 
opozycji, nie cenzurował wypowiedzi, 
nikogo nie więził, a nawet hojnie opła-
cał aktorów i tak zwanych ludzi kultu-
ry, mimo że ci odpłacali się za to po-
gardą i szyderstwem. Słownikowa de-
finicja została zastąpiona domysłem, 
że reżim polega na sprawowaniu wła-
dzy przez tych, którym się władza nie 
należy. Znaczenia innych słów również 
podlegały modyfikacji.

Rozwój gospodarki nazwano gigan-
tomanią, pomoc ubogim – bezmyślnym 
rozdawnictwem, marsz niepodległo-
ści – marszem faszystów. Z kolei pa-
rady gejów zyskały nazwę parad rów-
ności. Rzekomo prześladowane mniej-
szości seksualne obnosiły się ze swy-
mi krzywdami i żądały równego trakto-
wania, choć bez przeszkód świętowały 
miesiące dumy gejowskiej. Domagano 
się tolerancji, ale nie w znaczeniu słow-
nikowym (łac. tolerantia – wytrzy-

Awaria języka
Krystyna 

Jagoszewska

▶

Nr 64 (350) • 13 czerwca 202534 Prawda jest ciekawa



małość na coś), czyli wyrozumia-
łości dla odmiennego postępowania, 
poszanowania cudzych, odmiennych 
od naszych poglądów, wierzeń. To-
lerancja w nowym wydaniu oznacza-
ła odrzucenie tradycyjnego systemu 
wartości, zrezygnowanie z własnych 
poglądów, a nawet dotychczas uży-
wanego języka. Kto naruszał kanon 
poprawności politycznej, mógł być 
oskarżony o mowę nienawiści. Nie 
wolno było zatem krytykować „dum-
nych gejów i lesbijek” w czasie prze-
marszów przez ulice miast, nawet 
jeśli ich zachowanie i wygląd budzi-
ły zgorszenie.

Tolerancja oznaczała ponad-
to przyjęcie dogmatu, że kto tylko 
zechce, może sobie zmienić płeć. 
Oznajmili to całemu światu oświe-
ceni ideolodzy, za nimi politycy oraz 
przyparci do muru profesorowie, któ-
rzy nie chcieli ryzykować utratę ka-
riery naukowej.

Czy twórcy „Latającego Cyrku 
Monty Pythona”, popularnego w la-
tach siedemdziesiątych, mogli prze-
widzieć, że absurdalna treść ich ske-
czów stanie się rzeczywistością? Oto 
krótka scenka z filmu „Żywot Bria-
na” (1979):

– Niezaprzeczalnym prawem każ-
dego mężczyzny…

– …lub kobiety…
– …lub kobiety. Co to ja mówiłem?
– Niezaprzeczalnym prawem każ-

dego mężczyzny…
…lub kobiety…
– Zamknij się z tymi kobietami.
– Kobiety mają pełne prawo brać 

udział w naszym ruchu.
– Co ty tak ciągle z tymi kobieta-

mi, Stan?
– Chcę być kobietą.
– Coo?!
– Chcę być kobietą. Od dzisiaj na-

zywajcie mnie Loreta. To moje niezby-
walne

prawo jako mężczyzny.
– Ale dlaczego, chcesz być kobie-

tą, Stan?
– Bo chcę mieć dzieci.
– Ty chcesz mieć dzieci?
– To prawo każdego mężczyzny mieć 

dzieci, jeśli tylko zechce.
– Ale ty nie możesz mieć dzieci.
– Nie prześladuj mnie.
– Nie prześladuję cię, Stan, ale nie 

masz macicy. Gdzie
będziesz trzymał swojego embrio-

na? W pudełku?

Wkrótce zdumiona ludzkość dowie-
działa się, że istnieje wiele różnych toż-
samości płciowych, w tym męska, żeń-
ska, transpłciowa, neutralna płciowo, 

niebinarna, agenderyczna, pangende-
rowa, genderqueer, dwupłciowa, trze-
ciej płci lub kombinacja wymienionych. 
Ta klasyfikacja wywołała wiele niepo-
rozumień. Jak należy zwracać się do 
ludzi, którzy nie chcą być ani mężczy-
znami, ani kobietami, lecz identyfikują 
się z inną płcią? Kompromisowym wyj-
ściem stał się nieco zmodyfikowany ro-
dzaj nijaki. Dotąd ten rodzaj odnosił się 
do rzeczowników: jabłko, słońce, pole, 
drzewo, prosię. Ludzi pomijał, z wyjąt-
kiem wyrazów typu dziecię, dziewczę 
czy chłopię, choć wiadomo, że ozna-
czały albo chłopca, albo dziewczynkę. 
Teraz wymaga się stosowania nazw: 
paniszcze, aktywiszcze, urbaniszcze, 
a jeśli się nie da utworzyć nazwy, trze-
ba dodać wyraz „osoba”, na przykład: 
osoba poselska, osoba doktorska, a na-
wet osoba zwierzęca. Taka osoba po-
wie: „zjadłom”, „obejrzałom”, a my mo-
żemy ją zapytać: chciałoś?, poszłoś?

Zastosowanie tych reguł nie wyma-
ga komentarza.

Byłom zaskoczone, że kwestia mo-
ich zaimków wywołała taką burzę. Me-
dia publiczne chciały pokazać mnie jako 
dziwaka. Nie uda im się, no bo jak. To 
są propagandowe media, ale nie zdołają 
pokazać jako dziwaka rzecznicze i ak-
tywiszcze. Jak zaczołom, tak nie prze-
stałom.

„Wysokie Obcasy”

Język traci jednoznaczność, staje 
się mętny, pogmatwany i niezrozumia-
ły. Do tego zaczęły go trawić wulgary-
zmy. Wyrazy nieparlamentarne mnożą 
się coraz śmielej nie tylko w parlamen-
cie; wypowiadane dawniej tylko w skraj-
nej złości, teraz otrzymały status prze-
cinków. Przestały gorszyć, a stały się 
oznaką luzu i bezpośredniości. Prze-
dostały się do filmu, sztuk teatralnych 
i książek. Wulgaryzmy stały się zna-
kiem rozpoznawczym feministek, któ-
re uznały, że też są grupą dyskrymi-
nowaną. Ustrojone w czerń wyszły na 
ulicę, oskarżając władzę o zgotowanie 
w „tym kraju” piekła kobiet. Hasła wy-
pisane na transparentach, okraszone 
siarczystymi przekleństwami, nie tyl-
ko wzywały rząd do dymisji (wy….ć), 
ale przede wszystkim do przyznania 
prawa do własnego ciała. Feministkom 
nie chodziło jednak o własne ciało, tyl-
ko o ciało dziecka w fazie prenatalnej, 
a ściśle o możliwość legalnego zabicia 
dziecka przed urodzeniem. Nie używały 
oczywiście słowa „zabijać” tylko „prze-
prowadzić aborcję”, „przerwać ciążę”, 
„dokonać terminacji ciąży”. „Dziecko” 
zastąpiono wyrazami „płód”, „embrion” 
lub „zlepek komórek”. Eufemizmy za-
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pewniały spokój sumienia i poczu-
cie, że aborcja jest ok.

Przejawem równouprawnienia mają 
być feminatywy. Profesor Bralczyk na-
zywa tę innowację językową wzmoże-
niem godnościowym. Zrównanie form 
męskich z żeńskimi ma zapewnić ko-
bietom poważanie i prestiż społeczny. 
Do rzeczowników męskich dodano więc 
formanty słowotwórcze z żeńską koń-
cówką. To oczywiście nic nowego, roz-
różnienie rodzajowe istniało zawsze, na 
przykład w wyrazach: fryzjer – fryzjer-
ka, kelner – kelnerka, lekarz – lekarka 
itp. To jednak nie wystarczy, język nie 
może dyskryminować żadnego zawo-
du. Mówienie: „pani psycholog”, „pani 
pedagog” „pani profesor” jest przeja-
wem dyskryminacji, ale „psycholożka” 
i „pedagożka”, „profesorka”, „doktorka” 
świadczą o szacunku.

Pojawiły się jednak pewne wątpli-
wości. Jaka powinna być forma żeń-
ska rzeczownika „minister” lub „pre-
mier”? Zgodnie z regułami słowotwór-
stwa „ministerka” i „premierka”. Niestety 
nie brzmi to elegancko, zatem przyjęto 
wbrew zasadom, że obowiązuje forma 
„ministra” i „premiera”. Nie szkodzi, że 
„premiera” oznacza pierwszy publicz-
ny pokaz filmu, opery lub sztuki teatral-
nej. Kto by się przejmował takimi de-
talami, gdy chodzi o wyższe cele? Co 
zrobić z nazwami zawodów: szofer, pi-
lot, strażak albo ze stopniami wojsko-
wymi: kapral, podporucznik? Mówić 
„szoferka”, „pilotka”, „strażaczka”, „ka-
pralka”, „podporuczniczka”? Ale szo-
ferka to przecież kabina, w której sie-
dzi kierowca (kierowczyni?), a pilotka 
to rodzaj czapki. Nie szkodzi. Szofer-
ka w pilotce może siedzieć razem z pi-
lotką w szoferce. Żeby ostatecznie za-
twierdzić równouprawnienie wzboga-
cono polszczyznę wyrazami: gości-
ni, świadkini, wrogini, twórczyni, po-
wstańczyni (powstanka), radiowczyni, 
zapaleńczyni, polityczka. Niektóre fe-
minatywy to prawdziwe łamańce języ-
kowe. W internecie krążą zabawne tek-
sty z ich wykorzystaniem:

Chirurżka urżnęła dramaturżce pęche-
rzyk żółciowy i wyszczerbiła szczyp-
czyki na trzustce architektki. „Cóż za 
żarliwość”, szepcze psychiatrka do pe-
diatrki.

Język polski to nieprzebrane bogac-
two wyrazów, którymi możemy nie tylko 
informować, ale też opisywać otaczający 
nas świat, własne myśli, uczucia. Dla-

czego tylko nieliczni korzystają z tego 
dobra? Bo nie ma na to czasu, wyda-
rzenia następują zbyt szybko. Chcemy 
nadążyć, więc wyrzucamy w pośpiechu 
wytarte frazesy, powtarzamy cudze my-
śli, nie troszcząc się o gramatykę i styl, 
zresztą, kto zwraca uwagę na błędy? 
Wypowiedzi dziennikarzy i polityków 
pełne są wytworów typu:

Platforma zjada swoje przystawki.
Pani posłanka zaorała dziennikarkę.
Kwestia jest tego, żebyśmy się wy-

nieśli poza partyjne interesy.
Zabieramy się za ten temat.
Następne punkty są megaprorosyj-

skie.
Osoba aktorska socjalizowana do 

ról męskich.
Jak będzie już sucho, roboty będą 

mogły ruszyć trochę bardziej z kopyta.
Polityk nie gryzie się w język.
Może być niedoszacowany ze wzglę-

du na to, że jest obciachowy.
Najpierw perswazji trzeba użyć, a po-

tem ciupagi. Pamiętajmy, zgoda jest 
istotna nie

tylko w rodzinie. Nie ma zgody na 
brak zgody.

My proponujemy, co Polsce służy 
a nie szkodzi. Szkodzi wrzask, szko-
dzi ten, który

chce, aby wszystko wetować. Pań-
stwo nie może pomagać przemysłowi, 
bo takie są

europejskie reguły gry.

Czy powyższe zdania informują 
o czymś, przekonują, poddają w wąt-
pliwość? Niech komentarzem będzie 
fragment wiersza Zbigniewa Herberta 
„Potęga smaku”:

Zaiste ich retoryka była aż nazbyt 
parciana

Marek Tulliusz obracał się w grobie
Łańcuchy tautologii parę pojęć jak 

cepy
Dialektyka oprawców żadnej dys-

tynkcji w rozumowaniu
Składnia pozbawiona urody koniunk-

tiwu.

Na zakończenie kilka słów o angli-
cyzmach. Zapożyczenia to nic złego. 
Można ich używać, jeśli nie ma w języ-
ku polskim ich odpowiedników, na przy-
kład: smartfon, laptop, tablet, ale po co 
pożyczać angielskie słowa: team, cool, 
event, topic, show, shop, meeting itp. 
skoro mamy własne? Na domiar złe-
go niektórzy używają angielskich słów 

niezgodnie z ich znaczeniem. Oto kilka 
przykładów błędnych konstrukcji:

Miejsce dedykowane dla kobiet, 
w którym mogą poprawić make-up.

Zamiast:

Miejsce przeznaczone dla kobiet, któ-
re chcą poprawić makijaż.

Angielskie dedicate znaczy przezna-
czyć, ofiarować, ale po polsku można de-
dykować komuś tylko książkę lub utwór.

Prezydent podpisał wiele orderów 
w ciągu jednego dnia.

W angielskim executive order to de-
kret prezydencki. Po polsku „order” to od-
znaczenie, a prezydent podpisuje usta-
wę lub inny dokument.

Głównymi zadaniami oficera rowe-
rowego we Wrocławiu jest koordynacja 
wszelkich spraw związanych z rowera-
mi – które zwykle są rozsiane między 
różnymi wydziałami magistratu i zarząd-
ców dróg.Oficer – według słownika języ-
ka polskiego – to osoba zajmująca po-
zycję od podporucznika do marszałka 
w hierarchii wojskowej lub jedną z ana-
logicznych pozycji w niektórych rodza-
jach wojsk oraz w instytucjach zorgani-
zowanych na wzór wojskowy.

W języku angielskim officer	 t o 
oprócz oznaczenia stopnia wojskowe-
go po prostu wyższy urzędnik, a Chief 
Executive Officer to dyrektor naczel-
ny. Czy wrocławski oficer rowerowy nie 
mógłby być zwykłym kierownikiem?

Druga część zdania: które zwykle 
są rozsiane między różnymi wydziała-
mi magistratu i zarządców dróg – też 
pozostawia wiele do życzenia. Zaimek 
które odnosi się wprost do rzeczowni-
ka rowerami, a zatem to rowery są roz-
siane między wydziałami.

Dzieci są zaopiekowane. To błąd wy-
nikający z bezmyślnego kopiowania stro-
ny biernej w języku angielskim. (The chil-
dren are being taken care of). Czasow-
nik zaopiekować się jest nieprzechod-
ni, nie ma strony biernej. Po polsku mó-
wimy: Dzieci są pod opieką.

Czy ta mieszanka polsko-angielska 
zastąpi nasz rodzimy język polski?

„Naród żyje, dopóki język jego żyje, 
bez języka narodowego nie ma naro-
du”. To słowa polskiego filozofa Ka-
rola Libelta. Przetrwaliśmy zabory 
jako naród, bo nie daliśmy pogrześć 
mowy. Czy nasze dzieci będą jeszcze 
o tym pamiętać?
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